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T E O F IL  Ś W ID E R
dłtigoietfti d o io re a  w ydzia łu  Maszyn Kop. „MjLOWfCE"

zmarł dnia 30 kwietnia 1955 roku.
W Zmarłym tracimy sumiennego i oddanego pracownika, 
Cześć jego p a m ięc i!

Kierownictwo Kopalni „HILOWICE"

W czwartek dnia 2 maja o godz.  10-ej rano w ko 
ściele parafialnym w Będzinie odbędzie się nabożeń 
siwo żałobne za spokój dusz

ś. f  P-

JÓZEFY i AUGUSTA

oraz Ich Synów: ZYGMUNTA — doktora mzd. docenia 
Unisversyletu Warszawskiego, GUSTAWA — magistra 
farmacji i WIKTORA — współwłaściciela i naczelnego 
redaktora „Expr«su Zagłębia”, na które zaprasza Z n a­
jomych

RODZINA.

Afryka szykuje %ą do wojny
Cesarz Ateisynfi zd ecy d o w ał s ię  na w a lk ą  do o s ta tk a

LONDYN, 30.4. Specjalny wysłan­
nik „Daily Maił", który toxvurzyszyt 
oddziajom włoskim, udającym .się <i> 
JErytm, nadesłał swemu p ió rn ikow i 
korespondencję z Masśaua, w której 
donosi, iż nadbrzeża, magazyny psuto 
we, a nawet place i wąskie uliczki jego 
miasta przepełnione są ollnzvmiemi 
masami matey jału wojennego. Ogółu i e 
spodziewane jest, że kroki wo jenne eoz 
poczną się po zakończeniu okresu desz­
czowego we wrześniu lub październiku 
Przygotowania zakrojone są na zbyt 
Stzeroką skalę, aby mogły być uważane 
'jedynie za 'środki ostrożnońeĄ— Praw 
dopodobnie — pisze sprawozdawca —

Mussolini doszedł do przekonania, że 
w A bisynji należy szukać rozwiązania 
problematu przeludnienia Włoch.

Go się tyczy Abisynji cesarz a bi­
sy ński zdecydowany jest sławić ostry 
opór ewentualnemu najazdowi włoskie 
■mu, Abisynja może jednak sprowadzać 
przez Dżibuti we francus-kiern Somali, 
samoloty, ezolgi i artylerję jedynie 
Jul) też przez brytyjskie .Soniali.

Redakcji) dziennika dodaje, iż pe­
wien Anglik, który niedawno powrócił 
z Add is - Abeba, twierdzi, że w ostat­
nich czasach stolicę abisyńską odwie­
dzali przedstawiciele V wielkich fabryk 
broni i 'amunicji.

O D C IĘ T A  G Ł O W A
Potworne morderstwo w Czernioweaeh

Szpiegostwo niemieckie we Wiosze eh
Aresztowanie lotnika w powietrzu

LONDYN, 30. 4. PAT. Agencja 
Reutera donosi z Gęsto Calender Nad 
Lago Maggiore w Lombardji w idzia­
no samolot niemiecki. Unosił się on 
nad tern miastem, będąeem dużym o- 
środkiem lotnictwu) włoskiego kilka­
krotnie. Wreszcie 6 samolotów wojsko 
wy eh włoskich zmusiło samolot niemie 
tki do wylądowania w ubiegłą sobotę

W R ESTA U R A C JI

RYSZARDA SZCiERKA
urządza się

św in iob ic ie
dnia 1, 2 i 3-go maja 1935 r. na 
które uprzejmie zapraszam Sz. 
Konsumentów.

Z poważaniem
RYSZARD SZCZEREK 
mistrz, sztuki kulinarnej.

Wiadomość ta ukrywana przez pe­
wien czas została obecnie ujawniona 

W samolocie niemieckim znajdował 
się pilot w ubraniu cywilnem, ale jak 
sądzą, jest to oficer niemiecki. Miał 
on ze sobą dwa aparaty fotograficzne. 
Lotnika aresztowano.

LWÓW, 30. 4. — W najbardziej 
odległej i bezludnej dzielnicy Uzernio- 
wiee dokonano potwornego morder­
stwa na młodej kobiecie, które poru­
szyło całe miasto. •

W  piątek popołudniu uczeń gim­
nazjalny Rudolf Si gurt poszedł na pa­
górek obok toru kolejowego w tej 
dzielnicy odludnej, celem wykopania 
kilku małych drzPwek. Wtem natrafił 
na głębokości około .20 cm. na jakiś 
przedmiot, owinięty w jedwabne od-

. . .  . . .vłvS; :-AH ■

Roosevelt na straży tajemnic wojsko#ych
St. Zjednoczonych

WASZYNGTON, 30. 4. PAT. P re ­
zydent Roosevelt aktem, który dotąd 
m e miał precedensu, zakazał komisji 
wojskowej izby reprezentantów ogła­
dzanie inform acji, przedstaw ipnj'cl*

w? tej komisji o planach departam en­
tu wojny.

Roosevelt zapowiada, że skorzysta 
ze swych uprawnień wodza armji i 
floty, gdyby to okazało się potrzebne 
dla położenia kresu tym informacjom.

Skazanie fałszerzy angielskich papierów

Pożar okrętu
przed spuszczen iem  rta w o d ę

LONDYN, 30.4. PAT. Nowy paro­
wiec angielski „Marwarri", który miał 
być spuszczony na wodę w d o k ah  
Glasgow 1 maja, został zniszczony ub. 
nocy przez pożar. Ogień powstał z nie 
znanej przyczyny i dopiero dziś nad ra  
nem został stłumiony.

W ARSZAW Ą, 311. 4. PAT. Dziś 
xv s.-jdzie okręgoxvym zapadł wyrok w 
procesie fałszerzy angielskie!) blankie 

. tów i znaczków wartościowych D ra­
binki. Czapnika oraz Cukierń, który 
współdziałał ż fałszerzami. .Na mocy

wyroku Drabinka i Czapnik zostali 
skązani na 2 lata więzienia każdy i 
pozbawienie praw  obywatelskich na 
lat 5. Cukier skazany został na li mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem kary 
na 3 lata.

TRAGICZNY
RADOM, 30.4. W tajemniczych o- 

kolicznóści.aeh zmarł w hotelu inżynier 
Habicb, mieszkaniec Łodzi. Do Rado­
mia zm arły, przybył w celu załatwie­
nia interesów handlowych.

Od dwu dni nie opuszczał wcale po 
koju hotelowego, wobec ezeog wywa­

żono drzwi 
życia.

Przy zmarłym znaleziono kilka ty­
sięcy złotych.

Prokurator zarządził sekcję zxvluk 
k tó ra ' ustali przyczynę zgonu.

padki sukni. Gdy rozwinął ten pakiet 
oczom jego przedstawił się powtórny 
xv i dok: głowa gładko odcięta od tulo­
wi;). z xvydziobanemi oczyma. Rudolf 
S igurt natychmiast zawiadomił rodzi­
ców, a. ci .-kolei czwarty kom isariat 
policji w Czernioweaeh.

Na miejsce wypadku przybyła n a ­
tychmiast komisja sądowa z policją, 
która wszczęła dalsze poszukiwania. 
Kopiąc xv pobliżu, znaleziono ręce i 
obie nogi związane jedwabne mi poń­
czochami. Tułowia nie znaleziono. Ko­
m isja stwierdziła, że morderstwa do­
konano nmŁjwięcej przed czterema 
tygodniami- Ponieważ zwłoki znajdu­
ją się w dość dobr ym stanie, zbadała 
komisja, że mordercą zaprawiał je 
przed zakopaniem rozczynem xvapno.

Kobieta liczyła około 27 lat i po­
chodziła ze średnich sfer.

Zwłoki zostały wystawione w tru ­
piarni miejskiej, celem ustalenia iden­
tyczności.

Zgłosiła się starsza kobieta, która 
xv zamordowanej poznała Minę Solni 
ter, która w dniu 13 marca opnśeda 
dom i xviceej nie wróciła. Usilne śledz­
two, celem wyjaśnienia morderstwa 
jest w pełnym toku.

Śnieg w Gdyni
G D Y N IA , 30.4. PAT. Raptowny 

spadek temperatury i silno .wiatry spo 
w o d o w a ł y ,  że cały dzień dzisiejszy \ a- 
dal śnieg, od czasu do czasu na pói z 
deszczem. W godzinach popołudnio­
wych zapanoxx'ala formalna cieimn.sć 
śnieżna, powodując na morzu zasl oę, 
wobec czego puszczono xv ruch porto­
we sygnały : ostrzegaxxcze za rów nd 
(izxxmnboxx’e,- jak j-świelbic. 1



Cadyk daje szczęście w miłości
Zdem eskow anie  cudów cadyka — Niebywałe poruszenie wśród

lwowskich ortodoksów
M IA S T E C Z K O  Z AG RO ŻO NE -  PR Z E Z  

SUSŁY.
W IL N O , -30.4. Z 'B a ra n o w icz  d o n o su . *e 

m ieszk a ń cy  m ia steczk a  L ach ow ice , w sku  
tek  j)ia.ui s u s ló w ,. p o sta n o w ili' ws^.r/iió 
zb iorow ą. akcje;.

U ch w alon o , by w szy scy  w ła śc ic ie le  
g ru n tó w  w jed nym  dniu  w y r u sz y li w p o ­
le . celem  w y tęp ien ia , tych. zw ierząt. W  tym  
ce lu  w yb ran o  po dw ueh d e 'e s a .o w  d l*  każ  
d ej u licy , k tórych  zadan iem  .będzie  d o p il­
n ow an ie , by w szy scy  m ieszk ań cy  w zu ;1 1 

w dział w te j ak cji. P o n a d to  w ybrano .dró  
ża p p lo w eso , k tóry  będzie n iia l praw o po 
b ierą ć  za każde za trzym an e zw ierze w  po  
'u  przy  w yrząd zan iu  szk od y  po 50.. gr. n a  
jf.rody i n a leżn ość  śc ią g a ć  od w ła śc ic ie la  
g ru n tu , na k tórym  zw ierzę zosta ło  sc liw y  
lan e.

Z A B IŁ  S K SIĘ Ż Y  K A T O L IC K IC H . 
M A D R Y T , 30.4. W  E v ied o  a resz to w a ­

ła  p o lic ja  w czasie  zeb ran ia  k ilk u  w ybił 
Dych k om u n istów , socjalistów ' i a n arch i­
stów .

Z ebran ie to  m ia ło  u sta lić  lin je  w spół 
tieg'o p o stęp o w a n ia  p rzed sta w ic ie li  
.w spom nianych  stron n ictw .

W śród aresz to w a n y ch  zn a jd u je  s ię  a- 
n arch is ta, k tóry  w  czasie  r ew o lty  p a ź ­
d z iern ik o w ej w ła sn o ręczn ie  za strze lił 8 
k sięży  k a to lick ich .

N A P A D  N A  P O C H ttI) M ŁO D ZIEŻ Y  
K A T O L IC K IE J .

L O N D Y N ,. 30.4. W  - sobotą w cza sie  doro 
ozluego z ja z d u ; zw iązków , m ło d z ie ż y  k a to ­
lic k ie j  z ca łe j \ \  ie lk ie j B ryt.anji, doszło  
d p -gorszących  ek scesów  w E d y n b u rg u .,, 

W -ie.lotysięczno rzesze d em on stran tów  
zeb ran ych  na u licach  za a ta k o w a ły  pochód  
k a to lic k i k a m ien ia m i i b u te lk am i, przy-1 

• trzem n ie oszczędzono sam ochodu a r c y b is ­
ku p a M ae. D onalda J ed n a  osoba zosta ła  
zab ita  a k ilk a n a śc ie  je s t  ran n ych . P o l i ­
c ja  z, trudem  p rzy w ró ciła  porządek.

SA M O L O T Y . C Z U W A J V N A D  F R A N ­
C U S K Ą  G R A N IC Ą  W SC H O D N IĄ . 
P A R Y Ż , 311.4. P ism a  ■ d o n o szą ,. żo ; . w 

zw iązku- z d ecy zją  -francusk iego rn u w ta -  
•rjuiU lo tn ic tw a , 'w-i -spraw ie czu w an ia .,p ad  
V K M .u ku iętą  strefą- -na. fra n cu sk ie j .gran icy  
w sch o d n ie  je 6 sa m o lo tó w  m yśl i-w.skieh, o- 
trzy m a lo  rozkaz u d an ia  sic. z R eim s do 
S tra sb u rg a .

„ P e tit  P a r is ien h  p isze , że sa m o lo ty  te  
są  n a jn o w szeg o  ty p u  i ro z w ija ją , sz y b ­
kość dochodzącą do 400 km . n a  godziną.

S E N S A C Y J N Y  ZW RO T W  G O SP O D A R  
C E  S O W IE C K IE J .

M O SK W A , 351.4. O p u b likow ano dekret 
n a k a zu ją cy  w y h o d o w a n ie  2/3 przychów ­
ku , p rzew id z ian ego  w  p la n ie  n a  rok 1935.

N a 1 sty c z n ia  11136 r. m a  b yć w y h o d o ­
w ane zgórą  11 m iljo n ó w  c ie lą t, 18 m ilj .  
ja g n ią t  i k oź lą t ,około  17 m ilj . p rosią t t» 
{'.górą 2 m ilj , źrebaków .

Za w y h o d o w a n ie  k ażd ej sztuki.ezlonko<  
w ie  k o lek tyw ów  i gosp od ark i in d yw id u a!  
ncj o trzy m a ją  u lg i pod atk ow e i sp ecja ln a  
prym je. N a leży  dodać, że w ed łu g  p lan u  
około  2/8 n ow ej h od ow li p rzyp ad a  n a  go  
sp o d a rk ę  in d y w id u a ln ą  cz łonków  k o lek ­
tyw ów  i gosp od arzy  in d y w id u a ln y ch .

N A  K U B IE  P A L Ą  Ż Y W Y C H  L U D Z I
H A W A N A ,' 30.4. W  p row in cji M atan- 

zas, na  w y sp ie  K u b ie  o d ży ła  n an ow o po 
g;iń sk a  p ra k ty k a  r e lig ijn a  p a len ia  ż y w ­
cem lu dzi na ch w a łę  bożą. O d d zia ły  żau- 
d arm erji w te j p row in cji o trzy m a ły  z le ­
c e n ie  p iln o w a n ia  m ieszk ań ców , a b y . n ie  
p o zw o lić  tu b y lcom  ila  tak  b arb arzyń sk ie  
cercm on je . i

ŻYDOM  PO L O W A Ć  N IE  W O LN O . 
B E R L IN , 30.4. W ie lk i ło w czy  R zeszy , 

g en era l G oerin g , w y d a ł n ow e p rzep isy  o 
polow an iach , B ędą on e d ozw olone ty lk o  
dla a ry jczy k ó w . Żydom  n iy ś łiw stw o  j =st 
W zbronione.

W e Lwowie wielkie poruszenie  w 
af er acl t • o rtodoksy  j ny  eh żydów wy. w o 
la lo  zdem askow anie cudotw órcy cądy 
ka Re.senbluma. 4 'ad y k  Rosenldum po 
daw ał się za jasnow idza, a jego s łu­
ga, „szarnes11, na ulicach L-wow-a rozda 
wal ulotki w języku  polskim, zapew ­
n ia j ą c e  iż rabin odpow iada n-i n a jb ar  
dz j) j skom plikow ane p y tan ia ,  -wyja­
wia- przeszłość, da je  doskonale rady  w 
sp raw ie  procesów handlowych, w sk a­
zuje  drogę znalezienia posady, okrw 
śla na j lepszy  czas do podróży, d o ra ­
dza n iezaw odne sposoby wyleczenia 
oh rób i t. d-

„K to  p ra g n ie  spełn ien ia  sw ych  ży­
czeń i zrealizow ania m arzeń, kto do­
zna je  nieszczęść i n iepowodzeń, kto 
p ra g n ie  szczęścia i miłości, .niech uda 
się do rabina — w ró żb i ty 11 — reklam o , 
wala ulotka cadyka  - te lepa ty .

C adyk  Ilośenblum druku jąc ,  sw o­
je  reklam ow e ulotki po polsku, liczył 
widać także i na  chrześc ijańską pukli, 
czność „p rag n ącą  szczęścia i miłości". 
Z am ias t  niej jednak ,  p rzyszed ł do r a ­
bina koresponden t :„U nzer Yolksżei- 
tu n g “ w to w arzy s tw ie  swej znajom ej 
P o  długiem  oczekiwaniu  wśród licz­
nych in teresan tów , dopuszczono w re­
szcie żydowskiego dz ienn ikarza  p rzęd  
oblicze jasnow idza . Kabin u b ra n y  w 
rab inack i  kapelusz był pow ażnym  s ta r  
com, m ającym  brodę do pasa, i w sp a ­
n iałe  p e jsy  do ramion. Za o tw órzem e 
ta jem nic ;  przyszłości i udzielenie ra ­
dy, zażądał ń  zł. żgóry, a le -po  d łuż­
szych tangach, zgodził się ostatecznie.

w ypróbow ać swe zdolności za .1 zł.
f)!l g r . • ■

' to w a rzy szk a  dz ienn ikarza  opowie 
działa rabinowi zmyśloną h is to rją  o 
opuszczeniu przez męża. Rabin n am a­
wia! klientkę, ażeby męża odszukała i 
p o s ta ra ła  się ó rozwód, gdyż mąż u 
ciekł z ch rześc ijańską „szi.ksą“ i znaj 
d u je  się-blisko granicy.^ Pon iew aż r a ­
bin  w dalszym  ciągu opowiadał n ie­

stworzone hi s to r  je  o wyczynach 
cnego męża, ko responden t ,,\ olksz.w 
tu n g “ zarzucił rabinow i k łam stw o i  o- 
szustwo.

W y n ik ła  z tego, oczywiście, w i eL 
ka aw an tu ra ,  a ostatecznie cadyk przy 
papty  do m uru , p rzy zn a ł  się, że punie 
waż kabał nie zapew nia mu środków 
do życia, m usiał dorabiać za pomocą 
„cudów11 i „„jasnowidzenia11.

Rigaiwisf a >w Pół geesziny 0 ę  n ie p r a w n y m  Ś! 
rzucił się pod pociąg

Świeżo poślubiona żona zażyła trucizną
Wielkie w rażen ie  w yw oła ła  w Ł o ­

dzi n iezw yk ła  t r a g e d ja  k ino-pperato- 
ra , za trudn ionego  os ta tn io  w kinie  
„W ik to r ja 11, Hń-letniego W ik to ra  Mes- 
mana.

P rze d  t rzem a  dniami na torze  ko­
le jow ym  w. pobliżu W id zew a  znalezio­
no zm asakrow ane zwłoki młodego 
mężczyzny, k tó ry  poniósł śmierć pod 
kołam i pociągu. Dopiero po  p rz ep ro ­
w adzeniu  dochodzeń okazało się, że 
samobójcą je s t  M osiną n,

J a k  zdołano ustalić, M esm an przed 
k ilku dniam i, a ściśle mówiąc w dniu  
sam obójs tw a, ożenił się z m an iku rzy -  
s tk ą  Z iu tą  Sn o babską.

Ożenił się on po raz d ru g i ,  mimo, 
że posiadał żonę w K a tow icach ,  z kto-

P on ad to  każdy m y ś liw y  będzie podda  
my su row em u egzam in ow i, w  k tórym  w y  
próbow ana będzie jeg o  w iedza  o zw ierzę  
tach  i o broni. M yśliw i złożą też p rzy się  
gę, że n ie  będą zn ęca li s ię  nad zw ierzę-,a-
mi.

NOWY! ZA W Ó D  W  N IE M C Z E C H .

B E R L IN . 30.4. W  N iem czech  p o w sta ł n o w y  
zaw ód. Od czasu , gd y  u rzęd n icy  —‘ •/.arów­
no ery w a ln i, jak  p ań stw ow i — m uszą n- 
d zie łać  w y ja śn ień  eo do pochodze-uia i 
ro dz iców , , l iczn i  . a p rz e d s ię b io rę  cy 
o so b n icy  p od ję li liżawód ,;geiiealosrow  
św iad czących  pom oc ’tym . k tórzy  m a ją  
kłopo.ty ze sw y m i przodkam i, ,

P o n iew a ż  g en ea lo g o w ie  ci' — ja k  się  
ok azało  — n iew ie lk ie  m ie li k \v ą |i« k a c ie ,  
u k a za ły  s ię  teraz  w N iem czech  sp e c ja l­
ne:' hrżędow c- zarząd zen ia  w te j  sp r a w o .

U sta n o w io n y  zosta ł eg za m in  d la .  gone  
al-ogów. W y m a g a n a  od nich będzie zn a jo ­
m ość rodow odów  m ieszk ań ców  d an ej o so  
licy ..

-.Dopiero w ied za  w zak resie  lok a ln ej  
„historj-i fa m ilijn e j11 będzie u p ra w n ia ła  
do tytułu- .g en ea lo g a . P ow stan ie , też  n ow y  
„Ur/.ąd badań fa m ilijn y c h 11.

P R O B L E M A T  A K T U A L N Y .
S p ra w a  w yb oru  uzdrow isk a , k tóreb y  w  

sposób  id e a ln y , od p ow iad ało  w szy stk im , 
w aru n k om  n a szeg o  zdrow ia, u sp o so b ien ia  
i  w reszc ie  k ieszen i, je s t  p rob lem atem , 
k tó ry  n as w szy stk ich  obecn ie trap i.

Czy rob ić "dalsze p r ó b y ! S zu k ać i  oso-i 
b iśc ie  na w la«uom  zdrow iu  i k ie szen i do­
św iad czać  za le t braków  te j cz\- inut j 
m iejsco w o śc i. To tru dne, n ieb ezp ieczn e  i
k osztow n e. *

D ó tak ich  m iejscow ośc i, k tóre  w y tr z y ­
m ało  ju ż  p rób y  czasu  i  w y ch o d ziło  zaw sze  
z w y c i ę s k o ,  jed n ając  sob ie  z roku na rok  
lic zn ie jsze  rzesze  zw olen n ik ów , n u le /y  
bezsp rzeczn ie  J a strzęb ie  Zdrój na G ór­
nym  Ś ląsk u , s łu szn ie  zw ane „perlą uzd ro­
w isk  śląskich*11. J a strzęb ie  Zdrój je s t-p o ło ­
żone w su ch ej, zdrow ej i m alow nicze,, 
m iejscow ośc i, u stóp  B esk id ów , a przy  tom  
p osiad a  w y so k ą  k u ltu rę  urządzeń m ie s z ­

kań itp . _ . • i
Z w y ją tk iem  gru źlik ów  i zak azm e cn o .

rych  zarów no s ta r s i jak  i d ziec i znajdą, 
w so lan k ach  ta m tejszy ch  w y so ce  radjo- 
boT ow inaeh, h yd ro  i elek troterap .it — 
czy n n y ch , o ch arak k terze  jodob rom ow ym , 
m oc u zd raw ia jącą  darzącą n ow ein i s i la ­
m i i zapasem  tak  p otrzeb n ego  w  n aszych
czasach  zdrow ia.

J eże li s ię  zw aży  dogod n ość  k o m u n ik a ­
c j i (d w ie  g o d z in y  k o le ją  od K a to w ic ), ta ­
n iość. d b a ło ść  Z arządu u zd row isk a  o g o ­
ści, dobrą op iek ę  lek arsk ą , rozryw k i itp- 
— pozostaje ty lk o  d e c y z ja -- jech a ć  do J a ­
strzęb ia  Zdroju!

r ą  był w separac ji ,  ale z lctórą nic był 
rozwiedziony.

D okładnie  w pół godziny [to eere- 
m ońji ślubnej, zda jąc  sobie sp raw ę  zo 
skutków  b igam ji,  pod w pływ em  silne­
go zdenerw ow ania , uda ł się na tor ko­
le jow y w pobliżu W idzew a i tam  m r  
cił się pod pociąg, ponosząc śmierć aa  
miejscu.

T ym czasem  nowo poślubiona m ał­
żonka rozpoczęła poszuk-'wanin. W ress 
cie odszukała  go, ale j u ż . . w kostnicy. 
N astępn ie  udała  się do dom u i tu  pod 
w p ływ em  rozpaczy za ry ła  -większą 
dozę sublima-tu.

Z aw ezw any  lekarz pogotowia prze 
wiózł ją  w s tan ie  beznadzie jnym  do 
szpita la .

Mówiący grobowiec
D zienn ik i angielskie ,  opow iada ją  

sm u tn e  dzieje malżorrłd bogat...kupca 
angielskiego, nie mogącej przeboleć 
s t r a ty  jedynego  dziecka, lO-lettge.f eh 
roczki D aisy. : -

Do śmierci m ałej D aisy , m a tk a  jej 
zdaw ała  się być spoko jna  i .zrezygno­
w ana  i zajęła "się1 gorliw ie w ys taw ie­
niem! zm arłej p ięknego grobowca, p rzy  
czom wpadł je j  o ry g in a ln y  pom ysł do 
głowy. Oto, kazała  urządzić- w grobow 
cu, zam ykaną  na klucz niszę i um ie­
ścić w niej a p a r a t  g ram ofonow y z pły 
tą, na  k tórej  u trw a lo n y  był głos je j  
córki. Daisy, bowiem sp ra w ia ła  matce 
n iespodziankę: \Y o s ta tn ią  przed 
sw ym  zgonem  rocznicę urodzin m atki,  
popros iła  ojca, aby mogła p rzygo tow a 
ne  dla m a tk i  powinszow anie, wygłosi* 
przed ap a ra to m  gram ofonow ym , k tó ­
ry b y  głos je j  u t rw a li ł  na płycie. Ży­
czeniu dziecka stało  się zadość i m atka  
o trzy m a ła  od D aisy  n ie  p iękną  lau rkę  
z w yp isanem i na niej kaligraficz. ży­
czeniami, lecz p ły tę  g ram ofonow ą z 
życzeniami, wygłoszonemi żywem sło­

wem.
T a to p ły ta  znalazła się w niszy 

grobow ca1, a b iedna malka^codzievUifo
d d wiedźh;jĄe: 'chhimtarż,  o t w i e r a ł a  ni­
szę. pusz cza ła  w ru ch  g r a m o f o n ,  i go­
d z in am i  w s ł u c h i w a ł a  się w j ego  słodki 
głos ik  Ut racone j  j e d y n aczk i .

.' Rodzina pie,szczęśliwej kobiety s ą ­
dziła. ż.o 1 o ejjdzietine audyc je  n a c m e u  
tąrzu, sp.owszechnieją je j  i p rzyczynia  
się do ukojen ia  bólu po s trac ie  ukocha 
nej D aisy. Tym czasem  stało się ina- 
czt,j. _  P o  kilku tygodniach  zau­
ważono u niej w yraźne  oznaki obłą­
kania, wszystk im  bowiem zaczęła
wmawiać, że D a isy  nie um arła ,  że ży­
je  i rozm aw ia z n ią  codziennie całeuii 
godzinami.

Z aniepokojony tern kupiec wezwał 
w końcu lekarzy - psych jutr/iw , ci zaś 
polecili umieścić zaraz  nieszczęśliwą 
m atkę  w lecznicy dla nerwowo cłu*; 
rych, s tw ierdz iw szy , że p rzyczyną  jej 
choroby je s t  m ów iący  grobowiec, 
wciąż p rzy p o m in a jący  biednej tak  ż f  
wo głos u traconego dziecka.

Rozkopywali groby i okradali zmarłych
LWÓW, 30. 4. —■ J a k  donoszą z 

K ołom yi w Oleszkowie, w powiecie 
śn ia tyńsk im , policja , aresztow ała  g r a ­
barza  cm en ta rnego  J a n a  Komasza i 
robo tn ika  P io t r a  E ege ja ,  oraz ich 
w spó ln ika  M iko ła ja  B cgeja , pod za­
rzu tem  bezczeszczenia zwłok zm arłych  

P rze d  p a ru  dn iam i donosiliśmy o 
n iezw ykłym  w y p a d k u  rozkopan ia  gro 
bu zm arłe j n iedaw no  W a s y ły n y  Ołek- 
s iuk  w Oleszkowie. Początkow o p rz y ­
puszczano, że to narzeczony zm arłe j 
odkopał grób, chcąc raz jeszcze zoba­

czyć narzeczo n ą .Jak  się obecnie oka­
zało, było to dziełem zbrodniczej sza j­
ki. t rudn iące j  się rozkopyw aniem  gro­
bów i zdzieraniem  szat z ciała  zm ar­
łych. G rab a rz  Ronrasz co tydzień  po­
rozumiewał się z B egejam i i wskazy­
wał im miejsce pochowania zamożniej 
szyc-łi osób- YY nocy wszyscy trze j wy 
ciągali zwłoki z grobów, zdzierali * 
nich ubranie , które następn ie  w y w o ­
zili na ta rg  i sp rzedaw ali.  Całą szajkę 
osadzono w areszcie śledczym.

Odkopał zwłoki żony —  i . t rzymał w doniu
W IL N O , 30. 4. — N iezw ykły  wy­

padek  w y d a rzy ł  się w kolonji Ivru- 
szewka, gm iny  O strow sk ie j ,  30-letni 
gospodarz  P io t r  Michałowicz, po u- 
trac ie  żóny J a d w ig i ,  zm arłe j  na  zap a ­
lenie płuc, dosta ł  obłędu, zam kną ł się 
w domu i n ikogo nie wpuszczał.

N astępnego  d n ia  po pogrzebie u- 
daj się n a  cm enta rz ,  odkopał zwłoki 
zm arłej,  przeniósł je  spów ro tem  do

dom u i zan iknął się w raz  z trupem.-— 
M ichałowicz trzy m a ł  zwłoki swej żo­
ny  w domu w ciągu  G dni. S ilny odór 
w y d o b y w ający  się z m ieszkania Mc 
chalowieza, spowodował ujawnienie 
tego w ypadku . Zwłoki śp. Michałowi 
czowej. sp o w ro tem  pochowano <>' 
onientarzu, a obłąkanego z rozy-em,.- 
M ichałowicza, muieszczóm* w 
talu.
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Międzynarodowe targi w Poznaniu
W D N IU  O TW A RC IA . — W IE L K A  R E W  JA  M  NARODÓW .— R E P R E Z E N T A C JA  Z A G Ł Ę B IA  i ŚLĄSKA

(K orespondencja włft.s na

W aacaeiuie zapeiiiicmej sali gm a­
chu adm inistracyjnego targów  poznali 
skich o tw arte zostały w ubiegłą nie
dzielę 14 zrzędu m iędzynarodowe ta r-  . . . .
gi, k tóre w tym  roku w życiu gospo- wdększe zainteresow anie przez bezpo- 
tiarczem odegrają niew ątpliw ie bar- średnie zetknięcie się ze sferam i wy­
dze doniosłą rolę.

Nic też dziwnego, że już

Jeśli jednak  n ie dopilnowaliśm y 
swego własnego in teresu  nie poka­
zawszy się w odpowiedniej szacie na 
targach, czy nie należałoby okazać

w p ie r­
wszym dniu targów  widziało się ol­
brzymie zainteresow anie sfor gospo 
darezyeh całej Polski, które udziałem  
swoim już w chwili otw arcia, przy ozy ■ 
n iają  się do nadania niezwykle im po­
nującego charakteru  tej, słusznie na­
zwanej, „rew ji narodów".

Przem ówienie m inistra  przem ysłu 
i handlu p- P loyar-E ajchm ana wysłu­
chane zostało przez przeszło tysiąc za­
proszonych osób, reprezentujących 
różne odcinki życia gospodarczego, a 
w zakończeniu nagrodzone rzęsiste nu 
oklaskami. A 2 .f l

Po przecięciu wstęgi i odegraniu 
hym nu narodowego, uczestnicy toy 
uroczystości, rozpoczęli zwiedzanie 
^organizowanych w 19 działach ta r ­
gów.

W olbrzymieli halach, gustow nie i 
okazale odnowionych, przy zastosowa 
niu n iejednokrotnie doskonałych po­
mysłów i projektów  architektonicz­
nych i kunsztu m alarsko-dekoracyjne- 
go, podziwiać można las stoisk, rep re­
zentujących całą sieć przedsiębiorstw  
przemysłowo-handlowych.

W idzimy, począwszy od przem y-i u 
ciężkiego, w szystkie praw ie rodzaje 
wytwórczości, w szystkie bodaj ośrod­
ki przemysłowo - handlow e naszego 
kraju.

Dziedzina wynalazczości, godnie 
reprezentowana, spotyka się z nieby- 
wałem zainteresowaniem  zw iedzają­
cych, tak jak  z drugiej strony p rze­
mysł konfekcyjny i perfum eryjny, w i­
dzimy dosłownie oblężony przez płeć 
piękną.

Przechodząc od stoiska do stoiska 
odnosi się wrażenie, że w trudnych 
warunkach kryzysu gospodarczego 
następuje jak iś  wiele znaczący mo­
ment, moment poważnie przypom ina 
jący, rozjaśniający się w idnokręg po 
długotrw ałej, uciążliwej burzy.

Optym izm  sfer gospodarczych do 'ć  
wielki, oparty  na horoskopach, w yn i­
kających z całego szeregu trak tatów , 
.zawartych ostatnio z różnemi pań ­
stwami.

Przew iduje się, że obroty będą i to 
obroty dość znaczne, zwłaszcza, że ta r ­
gi zorganizowane zostały na zasadach 
kom pensaty towarow ej, k tó ra  to słusz 
aa  zasada w dzisiejszych tranzakcjacli 
zyskuje coraz bardziej na sile

Udział oficjalny Niemiec, F rancji, 
Rum unji, H iszpanji, In d y j B ry ty j­
skich, P alestyny  i wielu innych 
państw , wróży targom  znaczne powo­
dzenie.

D la Zagłębi an oczywista niezm iernie 
ważnem będzie, pom inąwszy lokalny 
patrjo tyzm , zagadnienie w jak im  stop 
niu to w łaśnie Zagłębie na targach 
tegorocznych jest reprezentowane.

I tu  niestety spotyka nas dość 
w i elki e rozeza rowa nie.

Zagłębie na targach  wygląda w y­
bitnie skromnie.

Na uroczystości otw arcia w idzie­
liśmy reprezentację izby przeto, hnndi. 
w Sosnowcu w osobach jej prezesa — 
posła Z. Sowińskiego, oraz pp. G rusz­
czyńskiego, dr. lak ie rn ika , r. Sapera, 
•i innych. Między zwiedzającymi wi­
dać również twarze, reprezentujące 
poszczególne odcinki życia gospodnr 
czego Zagłębia.

Stoisk, które zresztą omówimy w 
następnej korespondencji, niewiele-

Sąsiadujący z nami Śląsk zdecydo 
wanie w bogatszych szatach reprezen­
tuje tu ta j swoją wytwórczość.

I  mimowoli przychodzi na m \ śl 
zasada, dość słuszna, że jakim  cię w i­
dzą, takim  cię piszą, jeśli cię nie w i 
dza, nie dziw się, że nie kupują.

Kio Wie ezv me straciliśm y dob­
rych klientów T

staw iającym i swój towar?
Przedstaw iciele wielu branż i za­

wodów w Zagłębiu znaleźć tu mogą

JExpresu Zagłębia")'.
Poznań, w kwietniu,

dużo cennego m aterja łu  dla siebie, a 
podniesieni ogólnem nastaw ieniem  i 
pędem gospodarczym, poważnie oży­
wić mogą swoje w arsz ta ty  przem ysło­
wo-handlowe.

A więc nie zwlekajm y, bo 5 m aj 
blisko, a  w raz z nim zam kną się p o ­
dwoje niecodziennej w ystaw y targów.

Józef K w iatkow ski,

..PRACY ".VWAS
mm?*.
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Tank w  r y zy k o w n y *!.1 iez<t*m«u*h pray formowaniu rusttowifik.

Normy
Świat pracy wypełnia sw

obywatelski

pracownicze
obowiązek

Ju ż  dziesiaj można stw ierdzić, że 
podobnie jak  w Pożyczce narodow ej 
z 1933 r. tak  i w subskrybow anej obce 
nie prem jow ej pożyczce inw estycyj­
nej udział warstw? pracowniczych bę­
dzie bardzo duży. Zorganizowane ele­
m enty pracownicze w ykazały jeszcze 
raz swój wysoce obywatelski stosunek 
do zagadnień państw owych. A prze­
cież rozpisana pożyczka inw estycyjna

jes t spraw ą o w ybitnej rozpiętości 
państw ow ej i społecznej.

Z jazd prezesów wojewódzkich p ra  
eowniczyeh komitetów pożyczkowych, 
wyłonionych przez stow arzyszenia u- 
rzędnicze, uchwalił o rjcn tacyjnc nor­
my subskrypcji, jako obowiązujące 
m oralnie w szystkich pracow ników 
państw owych, samorządowych i p ry ­
watnych. Norm y te są następujące:

101
201
251
301
401
461
551
031

do 200 zl.
do 250 zł. 
do 300 zł. 
do 4.00 zh 

460 zl. 
550 zł. 
630 zl. 
700 zł.

do
do
do
do

100 zl. (w tern 50 zł. oblig. poż- naród.)
200 zł. (w tern 100 zł. oblig. poż. naród.)
200 zł. (w tern 50 zł. oblig. poż- naród.)
300 zł. (w tern 50 zł. oblig. poż- naród.)
400 zl. gotówką 
500 zł.
1100 zl. „
700 zł. .,

Pracow nii y zarabiający od 701 do 
1000 zł. subskrybują jednomiesięczne, 
pobory z zaokrągleniem  wzwyż do 
wielokrotności 1.00, przy końcówce 
uposażenia ponad zl. 20.

U stala jąc  wyższe normy subskryp­
cyjne, zwolniono od obowiązku su b ­
skrypcji wszystkich pracow ników za­
rabiających do 100 zł. wr grupach zaś 
uposażenia do 300 zł. ustalono normy 
poniżej jednom iesięcznej pensji, przy- 
czem dopuszczono jeszcze możność po­
krycia części tych kwot obligacjami 
pożyczki narodowej. (T u ta j naw iaso­
wo należy zaznaczyć, że pracownicy, 
którzy chcą skomvertowae posiadano 
obligacje pożyczki narodow ej mogą to 
uczynić odpowiednio wyżej dek laru ­
jąc kwotę subskrypcji). IV ten sposób 
dla mniej uposażonych pracow ników 
normy subskrypcyjne w ypadły niżej, 
niż przy pożyczce narodow ej. N ato­
m iast lepiej uposażeni pracownicy 
subskrybują więcej. Pracow nicy pań­
stwowi, zarabiający w raz ze wszy- 
sikiem i dodatkam i ponad 1000 zl. sub­
skrybowali pożyczkę w wysoko-ci 
.125 proc. miesięcznych poborów wraz

po-

W
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la g o  j g ę  przykre i do* 
I t u s ń i w i  ć i a r p l e m O ' 
d o le g f tw ttó e i o ra *  b ó le .
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MAJ
Maj to prawie znwsae uńmioehałety mieffi, 
iW ©alej jiFByroizie widzimy radosny po­
ryw do nowego życia i wnmdńe pstowjc 
©żywiony ruch, śpiewa skowronek, 
m e r e w  płyną rzeki i strumyki, błysKCzy 
wiosenne słońce, witają nas dokoła pierw 
*se liście na drzewach i kwiaty.

Miesiąc maj to radość dla dzieci. I.ież 
śmiechu i wdechy Jest podczas spacerów, 
i wycieczek, zwanych „majówkami**. W 
maja też zarówno dzieci, jak i starsi gra 
ją w „Bielone", grę, znaną od najdawniej 
szych czasów. Między sercami młodych 
nawiązują bms pierwsze uczucia miłosne, 
parni ot «e nieraz przez całe iyeie.

Na okres majowy po Wielkanocy przy 
padają różne tradycyjne obrzędy i obefoo 
dy, związane z praeami rolnika. Tak na- 
przyklad bydło, po raz pierwszy wypę­
dzone na pastwisko, stroją pasterze w 
zieleń, w gałązki poświęcone, aby je u- 
clą onić od chorób. Na Kujawach paste­
rza. który na wiosnę pierwszy' wygnał 
bydle na łąkę, mianowana „królem pa* 
steraj'* i wybór tego króla obchodzone 
Wesołą ucztą.

Przysłowia Indowe na ten miesiąc mó­
wią dużo o pogodzie i pFzysriyelt zbio­
rach. Rolnicy nie boją się w ntaju deosę- 
©zu, gdyż „suchy marzec, mokry maj, foe 
dzie żyto jako gaj". Także 1 „grzmot w 
maju — sprzyja urodzaju. „Dnia 1 maju 
na ów. Jnkóba — ostatnia ziewu próba" 
Kiedy znów dm. 4 „deszcz w ów. JRorjana 

*— skrzynia grochem napehama'*, a „na
ów. Stanisława — w domu pustki — w 
lu pława'*. W połowie miesiąca do. Pr 
„Sw. Zofja — kłosy rozwija", czyli, że «• 
zimima wydaje jo i  pierwsze kłosy.

W tym roku dopiero dnia 30 maja #fe 
chodzimy święte Wniebowstąpienia Pań 
Kblege. Dawniej urządzano w tym dnia 
w idow iska o charakterze religijnym. 
Śpiewano pieśni nabożne, puczem wzno­
szono wysoko figurę Zbawiciela, dj»W» 
zaś strącano z wieży. Bardzo dużo cielą* 
wy eh obchodów Indowych przypalił; na 
okres Zielonych Świątek i Bożego CnRa. 
jednakże święta te są w tym roku nie W 
maju, ty lk o  w pierwszej, a Boże Ciało 
wet w drugiej połowie czerwca.

z tem i dodatkam i, zarabiający za?
nad 1500 zb — 150 proc.

Nic to jednak  jes t rzeczą n a jw aż­
niejszą. Wnżnie.jszem jest to, żo p rzy j­
m ując powyższe normy, jako  m oralnie 
wszystkich pracowników7 oho wiązu ją  
ee, św iat pracow niczy ustalił je w pel- 
nem zrozumieniu i docenieniu ideo­
wych założeń pożyczki.

Jeden  z propagandow ych p la k a ­
tów 3-proc. prem jow ej pożyczki inw e­
stycyjnej p rzed sta w i a hczrobotn ych 
robotników z łopatam i i oskardam i, 
czekających na pracę. „Czekamy na 
Ciebie — głosi napis — aby ruszyć do 
pracy!" Ton apel bezrobotnego robot­
nika tra f ił  do sumienia pracujących 
i zarabiających rzesz urzędniczych i 
robotniczych. Podzielili się oni swym 
dochodem z bezrobotnym w spółtow a­
rzyszem  pracy. Spełnili — jesteśm y 
bowiem pewni, że n ik t z pracow ników 
nie pozostanie poza nawiasem  sub­
skrypcji — swój obowiązek!

Czy w ypełnią ten  obowiązek-rów-1 
nie pilnie inne g rupy społeczne i go*1 
spodurozet

NAJM NIEJSZY SAMGCHÓD 
WYŚCIGOWY.

Sir Malcolm Campbell, który na nad- 
większem ancie wyścigowem, na swoim 
„Niefoleefciem ptaku’*, osiągnął niedawno 
rekordową szybkość, będzie w czasie nr o 
czy et ości jubileuszowych w Londynie kit? 
rował malutkieni jednoosobowym anten* 
wyścigowem „Mystery Baby Ear", ktere 
go motor posiada siłę zaledwie 7 H. E , 
iwa jednak pod kierownictwem Campbells 
rozwijać szybkość- 1:1(1 mil na godzinę.

KATASTROFALNE ŚWlETA.
Olbrzymi ruch samochodowy na szo­

sach angielskich w - czasie świąt wielk*K» 
cnych, gdy pól Anglji odwiedzało się ww  
jem nic, gdy wycieczki i wyjazdy nad w> 
rze, do Szkocji w góry przybrały niesły­
chane rozmiary, spowodował pomimo ros 
ma ii ych środków ostrożności wielką lies 
hę zderzeń i wypadków. W calem króle, 
stwie Zjednoczeniem kronika wypadków 
automobilowych zarejestrowała w czasie 
dwu cii dni świąt wielkanocnych 183 wy­
padki śmiertelne i wicie inny eh w wy ni 
ku których 3343 osoby odniosły cięższe Ink 
lżejsze rany i obrażenia.



Sfcr. 4 Nr. H «

Ukrócenie samowoli przedsiębiorców w Zagłębiu
Niesłychany wyzysk robotników zostanie zakończony

/  r
N iejednokrotnie pisaliśm y już o 

•wpr-owadzeniu na kopalniach w Zaglę 
biu, t. zw. przedsiębiorców, którzy wy­
konują część robót, za trudn ia jąc  nie­
jednokrotnie 20—30 proc. całej załogi 
kopalnianej.

Robotnicy pracujący  u przedsię­
biorców są niesłychanie w yzyskiwani 
i za swą pracę otrzym ują m arne za­
robki. Pozatem  przedsiębiorcy zmu­
szają robotników do n iekorzystan ia z 
u rlopu.

In spek to r pracy w Sosnowcu na. 
skutek ciągłych skarg  robotników, 
zwołał w dniu wczorajszym  konfcren 
cję z udziałem  wszystkich przedsię­
biorców z Zagłębia, celem unorm ow a­
nia w arunków  pracy i płacy robotni­
ków.

K onferencji przewodniczył inspek 
tor inż. W esołowski, k tó ry  oświadczył 
przedsiębiorcom, że robotnicy p racu­
jący  u nich otrzym yw ać muszą płace 
określone w umowie zbiorowej, obo­
w iązującej w przem yśle węglowym 
Zagłębia Dąbrowskiego.

In spek to r pracy wyda w tej sp ra ­
wie w niedługim  czasie, odpowiednie 
zarządzenie, norm ujące warunki p ra ­
cy i płacy robotników.

W  razie niestosowania się pnzedsię 
biorców do lego- zarządzenia inspektor 
p racy  stosowa! będzie surowe sankcje 
karne

N ajw yższy już bowiem czas, aby 
samowola przedsiębiorców kopaln ia­
nych w Zagłębiu i niesłychany w y­
zysk robotników zostały ukróci, ner 
K O N F E R E N C JA  Z  R O B O T N IK A ­
M I I  PR Z E D S IĘ B IO R C A M I M A­

L A R S K IM I.
W  dniu wczorajszym, w  in spek to ­

racie pracy  w Sosnowcu, pod przewód 
nietwem  insp. inż. W esołowskiego, od 
była się konferencja z robotnikam i ma 
larsfćimi i pracodawcami, w sprawno 
umowy zbiorowej.

Przedstaw iciele pracodawców ma­
larskich oświadczyli, że umowy zbio­
rowej nie podpiszą i odmówili dalsze­
go udziału w  pertrak tacjach .

P racodaw cy tłum aczyli się, że nm 
są -wszyscy zorganizowani oraz, że w 
fachu tym  panu je  wielka konkuren­
cja.

P e rtra k ta c je  w te j-sp raw ie  zostały 
rozbite i term in ponownej konferencji 
nie ustalono.

Z K IE L E C K IE G O  OKRĘGU W O JEW Ó ­
DZKIEGO STRAŻY POŻARNYCH.
W  dniu 28 bm. w sa li k lubu  urzędni­

ków państw ow ych w Kielcach, pod prze­
wodnictwem wicewojewody Witkowu kin­
a'o przy  udziale 64 delegatów i zaproszo­
nych. gości, odbyło się posiedzenie rady 
kieleckiego okręgu wojewódzkiego związ.. 
ku straży  pożarnych. N a wstępie wicewo­
jewoda, om aw iając zadanie jak ie  m a spoi 
nie strażaetw o polskie jednocześnie w rę­
czył prezesowi rady oddziału kieleckiego 
staroście Porernbalskieinu z K ielc w yso­
kie odznaczenie strażack ie  „Zloty Medal 
Zasługi*4 za prace na polu pożarnictw a.

B ada  wojewódzka po ożywionej dysku­
sji p rzy ję ła  i zatw ierdziła  protokół o s ta t­
niego posiedzeniu, p lan  działalności okrę­
gu i p relim inarz budżetowy, na rok l ‘J35;3t5 
oraz rozpatrzyła cały szereg wniosków 
n a tu ry  organizacyjnej.

S praw y dziesięciolecia okręgu kieleckie 
go i zawodów konkursow ych strażackich 
X uw agi na  kryzys i ciężką sy tuacje  f in a o 
sową okregn odłożono do lepszych czasów.

R eferen tam i poszczególnych spraw  t y ­
li pp.: wiceprezes okręgu — sta ro sta  i’ar- 
nogórski, skarbn ik  — inżynier H em pel i 
insp. P lebańek.

W SK AZÓW KI DLA M ATEK.
G rypa dokucza u ietylko dorosłym , lecz 

może jeszcze bardziej n apastu je  dzieci, 
w yniszczając ich młode organizm y.

Cóż lepszego, jak  podaw anie w okresie 
rekonw alescencji FOSFATYNY FACTE­
RA, dostarczającej osłabionemu organiz­
mowi w dostatecznej ilości: tapioką, ryż, 
skrobje i  fosforan wapnia.

SPR A W A  TU RNU SÓ W  U R LO PO ­
W YCH w FA B R Y C E D E ISC H Ł A .

W czoraj, w fabryce Deischla w So­
snowcu odbyła się konferencja, w 
spraw ie urlopów turiiusow ych z udzia 
łom dyrekcji i sekretarza ZZZ. p. "Ryl 
skiego.

Na konferencji ustalono, że dalsza

part,ja robotników (wysłana zostania
na 1-miesięczny urlop humusowy z 
dniem  15 m aja  br.

Liczba robotników wysłanych na 
urlop nie została ustalona i uzależnio­
na będzie ona od zamówień, jakie o- 
trzvm a fabryka do w ykonania.

KOMUNIKAT.
Rozporządzeniem M in istra  Skarbu  z dnia 13 kw ietnia 3935 roku  (I)z. U. R. 

P. N r. 31, poz. 230) wprowadzony został z dniem  1 m aja 1935 roku .scalony poda­
tek przem ysłowy od obrotów drożdżami, k tó ry  pobierany bodzie w fabrykach
drożdży.

W związku z tein podajem y do wiadomości, że począwszy od dn. 1 m aja 
1935 roku doliczać będziemy naszym c d b io ru m  po 4 grosze do obecnej fabrycz­
nej ceny k ilogram a drożdży, a to ty tu łem  należności, jaka  od kupieetw a p rzy p a ­
da do zap łaty  na poczet scalonego podatku.

Zauważamy, że owa dopłata w wysokości 4 groszy w inna być pokryta przez 
odsprzedawców drożdży odpowiednio do obciążenia tym  podatkiem  poszczególnym 
faz obrotów drożdżami, a w żadnym  razie

N I E  M O Ż E  O B C I Ą Ż A Ć  K O N S U M E N T A .
Rynkowa eona drożdży nie pow inna przekraczać Zł. 4.20 za kilogram , przy 

odsprzedaży takowych p iekarn iom  oraz sklepom dla dalszej detalicznej odsprzo 
dąży, a w m iejscowościach pozbawionych stacji kolejowych — Zł. 4.30 za kilogram

W  drobnioowej sprzedaży na dek,•igramy ceną nie paw iana przekraczać 5 
groszy za dkg., a w miejscowościach pozbawionych stacji kolejowych — 5 i pół 
do 6 groszy za dkg.

Spółka z ogr. odp. 
W ARSZAW A, UL. ZIELN A  21.

Propaganda pożyczki inwestycyjnej
w Olkuszu

Onegdąj- odbyło się ogólne zeb ra­
nie przedstaw icieli organizacyj, związ 
ków i przem ysłu w spraw ie p ropa gar, 
dy 3proc. prem jow ej pożyczki inwe­
stycy jnej wśród szerszych m as spo­
łeczeństw a na- terenie całego powiatu.

D yrek tor K . K . O. p. M achnicki 
omówił dotychczasową frekw encję za­
pisów*, dr. Łapiński podkreślił konie­
czność subskrypcji, a  burm istrz M a­
jew ski zapoznał zebranych z inw esty­
cjam i na  terenie m iasta. W stosunku 
do pożyczki narodow ej, k tórą ofiarny 
pow. olkuski subskrybow ał w wyso­
kości przeszło 341 tys. zł., na  pożyczkę 
inw estycyjną powinno w płynąć conaj 
m niej 200 tys. zł.

Do kom itetu propagandy  wybrani 
zostali przedstaw iciele różnych sfe r i 
organizacyj w osobach pp.: O krajnio- 
wą, K urżejow a, dr. Lubczyński, dr. O- 
ssowski, dyr. M achnicki, burm istrz  
M ajewski, re jen t Swolkień, p. Łada,

O krajńi, Pieehowiez, Ja rno , Zdrzalik,
D afner, Lender, Paluch i Gliksztein.

#  *  #

Olkuski oddz. zw. prac. przem. i 
handlowych na onegdajszem  zebraniu
postanow ił grem jałnie subskrybow ać 
pożyczkę inw estycyjną w edług n a j­
wyższych możliwości, biorąc pod uw a­
gę wytyczne naczelnego kom itetu p ra  
eowniczego propagandy pożyczki in ­
w estycyjnej.

* * *
W łaściciele nieruchomości w O lku­

szu pod przewodnictwem  prezesa, p. 
Piechow ieza postanow ili wziąć udział 
-w subskrypcji pożyczki w m iarę mo­
żliwości finansow ej, a w  każdym  r a ­
zie w wysokości nie m niej jak  100 zł. 

# * *
Zarząd kupców polskich w Olkuszu 

rozpoczął energiczną propagandę 
wśród kupców na rzecz subskrypcji 
pożyczki.

Miły złego początek..
ZA B A W N A  PRZYGODA M IŁO SN  A C ZELA D ZI A N I NA.

P a n  Franciszek Graca, stateczny 
obywatel Czeladzi (Bytom ska 83) przy 
paclkowo znalazł się w Sosnowcu. Na 
jednej z ulic w padła mu w oko p rzy­
sto jna panienka, z k tó rą  postanow ił 
zawrzeć znajomość. N astąp iła  w ynua 
na spojrzeń, uśmieszków i... nazwisk.

N ad wieczorem p. G raca zapropo­
nował swej znajom ej przejażdżkę tak ­
sówką do Czeladzi.

W  drodze p a ra  wesoło gawędziła, 
snując p lany na tem at nocnej zaba­
wy. Dorodną sosnowiczankę p. G ra­
ca p rzy ją ł u  siebie w m ieszkaniu dość 
gościjmie. P o lała  się dobrze zapra­
wiona „monopolka", ;l na  zakąskę po­
szły smacznie sporządzone kanapki. — 
Zdawało się. że nic nie zdoła zamącić 
dol rej zabawy.

Tymczasem nad ranem  stało się 
coś, co przeszło oczekiwania p. Gracy. 
W yszedł na chwilę do gospodyni i 
po powrocie do m ieszkania z przerazo 
niem ,stw ierdził ucieczkę panny  „Ju ł- 
j i “ (tak  się kazała panna nazywać) i 
b rak  obrusu ze stołu, srebrnej zasta­
w y oraz pięknej lalki, wszystko w ar­
tości 120 zł.

O swej sm utnej h isto rji p. G. ni u 
poskarżył się nikomu. Po miesiącu ti­
da l się ponownie do Sosnowca i na
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1
M a j

u i  .s. 1'jlipa i Jak o b . Aj*.
Jutro: Zygmunta Kr., Aaatazego 
Wschód słońca: 4.03 
Zachód sloiica- 7.98

W ARSZAW A.
Ś r o d a  1 m a j a .

6.30 P ien i „Kiedy ram ie w stają  zorzo". 
6.33 Pobudka do g im nastyki 6.38 Gńuuat- 
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 Dziennik poranny. 
7.43 P rog ram  na dzień bieżący. 7.50 Wakat 
zówki praktyczne. 8.00 A udycja dla szkól. 
11.57. Sygnał czasu. 12.00 H ejnał z K raka 
wa. .12.03 W iadomości meteorologiczna. 
12.05 P ły ty . 12.30 Chwilka dla kobiet, 
12.50 Dziennik południowy. 13.05 Piyijr
13.55 W iadomości o eksporcie polskim.
13.55 Przegląd  giełdowy. 15.45 K oncert a 
K rakow a. 16.30 M am a nie n i /  czasu. 10d i 
A r je  i pieśni. 17.00 Odczyt z Krakowa. 
17.15 K oncert z K rakow a. 17.50 Książka, i 
wiedza. 18.00 A r je  i pieśni. 18.13 Wesoły 
skecz. 18.30 Skrzynka techniczna. 18.40 Ży 
cie artystyczne stolicy. 18.43 P ły ty . 19,08 
J a k  spędzić święto. 19.07 P rogram  na 
dzień następny. 19.15 Skrzynka rolnicza. 
19.25 W iadomości sportowe. 19.35 Koncert 
chóru strzeleckiego. 19.50 P ogadanka a k ta  
ałna. 20.00 F rag m en t operowy. 20.15 P ły­
ty. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Ja k  pra 
ca jem y i żyjem y w Polsce, 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21,36 Robotnik w poezji po! 
skicj. 22.00 K oncert reklam ow y. 22.15 Ma 
zyka lekka. 23.00 Wiadomości meteoru!* 
giczne. 23.15 M uzyka lekka.

KATOW ICE.
Środa, 1 m aja,

6.30. T ransm isja  z W arszaw y. 7.45. I*r«» 
g r a m ’na dz. bież. 7.50. W skazówki p a k .  
tj  eżne. 8.00. T ransm isja  z W arszawy. 11.5? 
T ransm isja  z W arszaw y, K rakow a j Lw« 
wa. 13.0,) P ły ty . 14.00 W ycieczka na  W ę­
gry . 15.35 Chwilka społeczna. 15.40 Wiadu 
mości bieżące. 15.45 T ransm isja  z K raku 
wa i W arszaw y. 16.45 P ty ty . 17.00 T ra m  
m isja  z K rakow a i W arszaw y. 18.30 Zwio 
dzamy s'ask ie  m iasta  i m iasteczka. 18.45 
P ły ty . 19.02 J a k  spędzić święto? 49.97. 
P ro g ram  na dzień następny. 39JL5 O groJ 
n ik  sląski. 19.25 W iadomości sportowe
20.00 Muzyka lekka. 20.15 T ransm isja  a 
W arszaw y. 21.30 P o rady  radjotechniczms.
22.00 K oncert rcklawom y. 22.15 Transu*! 
s.ia z W arszawy. 23.15 Skrzynka franco* 
ka.

1  ISi€lc

tej samej ulicy, ku swemu zdum ieniu 
poznał pannę „Ju lję" , k tó ra  przeczu­
wając- co się święci skry ła się w m ie­
szkaniu W eroniki M iłnikowej (C ia­
sna 11).

Oknem dojrzał p. Graca swoją zn a­
jomą w m ieszkaniu i na głos począł 
domagać się w ydania skradzionych 
przedmiotów. Z m ieszkania jednak  wy 
szło rlwuch znajom ych panny  „ Ju łji"  
i w bezprzykładny sposób poturbow ali 
czeladzie, nina.

W rezultacie p. G. udał się do po­
licji, k tóra ustaliła , że panna „ Ju lja "  
jes t p ro sty tu tk ą  i nazyw a się Liwo- 
chówna J u l ja  Liwocłiówna oskarżona 
o kradzież stanęła przed sądem grodz 
kim w Czeladzi. Mimo, iż Liwochów- 
na tłum aczyła się, że w szystkie przed­
m ioty uważała, jako  rekom pensatę za 
niezapłaconą noc, sąd skazał ją  na 
miesiąc aresztu.

CHRYP KBi
o u s z n o s g :
BÓLS

(k) Śmierć dziecka pod kołami fur«ła«
ki. Na szosie pod Proszowicam i, furm an 
Skrzypek J a n  z Proszowic — jadąc dwu,* 
konna fu rm anką przejechał dw uletnia 
dziecko, k tóre wskutek odniesionych oh, 
rażeń zmarło.

(k) Groźny pożar w kieleekiem . W e wsi 
Szczecno, pow. kieleckiego w ybuchł po­
żar, k tóry  zniszczył zabudow ania gosp«* 
darsk ie Żaby Szymona, K m iecia Adama, 
K ubickiego Adam a, Dziedzica W ojciechu, 
i Borowieckiego K arola. Ogółem spalił* 
sic a domów m ieszkalnych wraz ze stodtf 
łam i i oboram i oraz inw entarz m artw y.

S tra ty  wynoszą 20.000 zł. Pożar povr» 
s ta ł w skutek nieostrożnego obchodzenia 
sic z ogniem przez K m iecika Adam a, któ 
ry  w swym chlewie zaprószył ogień z pa 
pierosa.

■We wsi Oeiesęki, pow. kieleckiego, w 
domii Ja n a  S tem pla, pow stał pożar, k t»  
ry  zniszczył dom m ieszkalny wartości 
909 zł.

(k) Poniósł śm ierć prZjr. pracy. Wez» 
r a j  został zgnieciony przez bufory  wago­
nu W ójcicki A leksander, kierownik p 'li­
cowy Zakładów W apiennych Jaw orznia. 
W ójcicki po przew iezieniu do szpitala 
zm arł.

(k) Pod kolam i autobusu. Na przed­
m ieściu B aranów ek w K ielcach Miszczyk 
Franciszek, la t 21, zam. w Kielcach przy 
ul. D ym ińskiej usiłow ał przebiec jezdnię 
tuż przed samochodem P K P . jadącym  /. 
K ielc do B uska i dostał sic pod ko­
ła autobusu odnosząc ciężkie rany.

Miszezyka przewieziono do szpitaia 
św. A leksanddra w Kielcach..

(k) Sposób na niewygodnego lokatora. 
Mieli liczek Je rzy  zam. w Kielcach przy 
ul. Sienkiewicza n r. i l l ,  zameldował, 
W ilczyńska M arjanna, zam. pod wskaza 
nym  adresem  samowolnie rozebrała 3 
ściany m ieszkania zajm owanego prze* 
niego, chcąc go tą drogą skłanió do opu­
szczenia m ieszkania.

(k) Zm arł w domu noclegowym. W  do­
m u noclegow ym  p rzy  ul. N iepodległości 
nr. 17 w K ielcach — zm arł S trzelecki Lu­
dwik, l a t  59, bez stałego m. zam.

S trzelecki nie posiada w Kielcach ra 
dżiny.
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w SOSNOWCU.
DziA te a t r  m ie jsk i  -gra. w S traem ie-  

szyeaeii „Księżniczkę na  drab in ie".
J u t r o  t e a t r  m ie jsk i  g r a  n a  Niemcami 

„Księżniczkę na  d rab in ie" .
*  + +

•W dniu  św ię ta  narodow ego 3-go m a i  i 
odbędzie się uroczyste  p rzedstaw ien ie ,  z 
k tórego  czcić dochodu pośw ięcona będzie 
na polską m acie rz  szkolną. O degrane  
zos tanie arcydzie ło  S te fa n a  Żeromskiego 
p. t. „Uciekła mi p rzep ió reczka '1 Przc.is ia  
.wionie to poprzedzi w stęp  w ypow iedzią 
ny prze? p. nacz. prof. K. N awrockiego.

ZAJĘCIA SZKOLNE ZAKOŃCZĄ 
SIĘ 15 CZERWCA-

Niezależnie od d ysku tow anych  pro 
je  kto w zm iany podziału  .roku szkol 
nogo i czasu t rw a n ia  iei'y.j szkolnych 
w li. roku  szkolnym  19114-35 lekcje w 
szkołach powszechnych i średnich z a ­
kończone m ają  być z dniem 15 cz'erweh

P L E N A R N E  Z E B R A N IE  IZBY P R Z E ­
M Y SŁ O W O  - H A N D L O W E J  W  SO ­

SNOW CU.
W czw artek ,  dn ia  9 m a ja  br. o godz. 18 

w sali zeb rań  p le n a rn y c h  izby v, Sosnow­
cu p rzy  ul.  3 m a ja  '28 odbędzie się p lenar  ­
ne  zebranie izby p rzem ysłow o - h a n d lo ­
wej.

Porządek ob rad :  p rzy jęcie  p ro tokó łu  z 
zeb ran ia  kon s ty tu u jąc eg o  izby, sprawozda 
p ic  z o s ta tn ic h  ważnie jszych p ra c  izm/, 
Z a t w i e r d z e n i e  sp raw ozdan ia  kom is ji  rew i 
zy jn e j  z k on tro l i  księgow ości i kasowośei 
o raz  w Sprawie zam knięc ia  rachunków, 
dochodów i rozchodów izby za rok 1934. 
U chw alen ie  p re l im in a rz a  dodatkowego 
budżetu  izby na rok łi -ń. zagadn ien ie  r e ­
form y ubezpieczeń społecznych, s p r a 1 i 
zrzeszeń p rzem ysłow ych, sprawki za o p i­
n io w a n ia  p r o je k tu  rozporządzenia  o przed 
s ięb iorstw aeh . p row adzonych  ,.w większym 
rozmiarze", zm ian a  klucza udzia łu  posz­
czególnych sekcyj w kom is jach  izbowi ch, 
u s ta len ie  wysokości op ła t  m a n ip u la c y j ­
nych  za n iek tó re  spec ja lne  czynności iz_ 
by, ro z p a try w a n ie  ew e n tu a ln y ch  wnios­
ków', zgłoszonych n a  p le n a rn e  zebranie , 
s tosownie do pos tanow ien ia  § 9 r e g u la m i ­
nu obrad  zebrań  p len arn y ch .  N a posie-,1 t» 
triu. po uf n e m : m ia n o w an ie  koresponden­
t ó w  izby.

M IESZKANK A GRODZISKA MA­
ZOWIECKIEGO ZMARŁA NAGLE

NA POCZCIE w SOSNOWCU.
W czora j przed południem  przy

LASORATORJUM FAŁSZERSKIE W PSIEJ
SZ AJK A FAŁSZERZY P IEN IĘDZ Y SKAZANA NA DŁUGOLETNIE WLEZIENIE.

jednem  z okienek na poczcie w So-

Wezoraj w sądzie okręgowyiń tv 
Unsuoweu zakończył się sensadyjny 
proces przeciw ko szajce fałszerzy hi- 
łonu, któtizy mieli swą siedzibę w do­
mu starców  p rzy  ul Chmielnej 7 w 
Sosnowcu- Na trop  szajki w pad ła  p o ­
licja. w  połowie ul), r. k iedy to w Za­
głębiu i na Śląsku pojaw iło  się mnó­
stw o fa łszyw ych 10 i 5 zlotowych mo­
net. S zajka  była św ietnie  zorganizo­
wana. tak  iż wszelkie usiłowania w y­
kryc ia  spraw ców  spali ły  naraz ić  na 
panewce. T u  i ówdzie za trzym ano  po­
dejrzanych . n a tychm ias tow e  jednakże 
rew iz je  i ś ledztwa nie posunęły s p r a ­
wy ani na krok.

D opiero  w jak iś  czas po tem  do 
Urzędu śledczego w Sosnowcu n a d ­
szedł anonim, iż w Sosnowcu u k ry w a  
się zbiegły ze l.wowa przestępca, n o ­
szący pseudonim  ..Wacek", który 
wspólnie z rodziną Niszczykćw, zatnie 
szkałych p rz y  ul.  C h m ie l n e j  7 w  So­
snowcu i Kozłów (Daleka fi), f a b ry k u ­
je  fa lsy f ik a ty .

T y m  razem przeprow adzone śledz­
two znalazło się na właściw ym  tarze. 
Policja wkroczyła do domu przy ul. 
Chm ielnej 7, gdzie mieści się żydow­

ski dom starców, otoczyła go kordo­
nem i zabrała się do pracy .  W ynik  był 
rew elacyjny .

W ogródku, p rzy legającym  do do ­
mu znaleziono zakopane zgórą 100 
sz tuk  fa łszyw ych m onet JO i 5-złolo- 
wyeh oraz narzędzia, po trzebne do 
p rodukcji  fa lsyfika tów . La bo m tor j mu 
chemiczne mieściło się w psiej budzie 
Sukces uwieńczony został s ch w y ta ­
niem samego ,,W a c k a 4', k tóry  zam u­
rował się w n ieczynnej p o r t je rn i  d o ­
mu s tarców  i tam  pracował nad od­
lewami. Po stw ierdzeniu  jego id en ty ­
czności, okazało się, że je s t  to znany 
ria te ren ie  Lwowa, k ry m in a l is ta  W it 
Jó ze f  F ritz ,  liczący 30 łat.

Śledztwo w te j  sp raw ie  przyniosło 
ciekawe szczegóły. Głównym pomocni­
kiem F r i tz a ,  był — jak  u jaw niono — 
J a n  Niszczyk, syn dozorcy domu. — 
N iszezyk pracow ał do n iedaw na w zna 
nym  zakładzie galw anicznym  przy  ul. 
W arszaw sk ie j  w Sosnowcu, Malesa 
Goldkorna- Zaznajom fnny  ze sp o so ­
bem posrebrzania metalów*, powziął 
plan fałszowania monet. Podziękował 
za pracę  i zabraw szy  z zakładu po-

magistrat sosnowiecki
umarza zalegle podatki

SZPETNE BUDKI ZN IKNĄ Z ULI C SOSNOWCA.

pnowcu zasłabła nag łe  ja k a ś  kobieta, 
k tó ra  z jękiem  upad ła  na posadzkę.

Wśród in te re san tów  na poczcie z a ­
planowało Zamieszanie.

Po  k i lkunas tu  m inu tach  kobieta ży­
cie zakończyła.

Dopiero p o  up ływ ie  blisko godziny 
przybyła karo tka  pogotowia, k tó rą  
przewieziono zwłoki do kostnicy' szpi­
tala miejskiego w Sosnowcu.

Polic ja  wszczęła dochodzenia, ce­
lem us ta len ia  nazw iska zmarłej.

N iebaw em  stwierdzono, że jes t  to 
46-le tnia M ar  ja  O tw inow ska, żona
właściciela m a ją tk u  w Grodzisku M a­
zowieckim.

O tw inow ska p rzy b y ła  do Sosnow ­
ca w odw iedziny do swej s iostry  p 
Górzańskiej, zamieszkałej p rzy  ul. Pił 
sudskiego. 11.

J a k  w ykazało b adan ie  lekarskie , 
O tw inow ska zm arła  na u d a r  serca.

'— R e k ru ta c ja  ju n a k ó w  do obozów |) ra ­
ny, E k sp o zy tu ra  wojewódzkiego b iu ru  
funduszu  p ra c y  w Sosnowcu p rzy s tę p u je  
do re k ru ta c j i  ju n a k ó w  w w ieku  Jat od 17 
do 21 do obozów p racy  n a  w yjazd.

C hętn i z te renu  m. Sosnowca w inni sio 
zgłaszać do d n ia  4 m a j a  br. w ekspozy­
turze wojew. b iu ra  funduszu p racy  p rz y  
ul. Z a k rę t  7, zaś z poza te re n u  Sosnowca 
sv b iurach  opieki społecznej względnie za 
rządach gmin.

— P o lska  m acie rz  szko lna  w Sosnowcu 
prosi lianie, k tó re  podję ły  sic, u rządzen ia  
stoliczków n a  u licach w dn iu  3 m a ja  n a  
D ar N arodow y, o ła sk aw e  p rzybyc ie  j.o 
puszki i m a te r j a l  zb iórkow y dzis ia j o 
godz. 18 do b ib l jo lek i  I. polskiej m a c ie rz y  
szkolnej w dom u kato lick im , p rz y  uh 
orez. Mościckiego.

O ncgdaj odbyło się pod przew od­
n ictw em  prez. K aczkow skiego  posie­
dzenie ra d y  miejskie j w Sosnowcu.

P rze d  p rzy s tąp ien iem  do obrad, 
ra d n y  klubu P P S .  B iełnik  zgłosił wnio 
sek. aby w dniu  1 m aja ,  .jako w dniu 
św ięta  robotniczego w szyscy ro b o tn i­
cy  m iejscy zwolnieni byli od pracy. 
W ■ odpowiedzi na  ten  wniosek, prez. 
K aczkow ski oświadczył, że żadnych 
przeszkód w tym  k ierunku  robić robot 
nikom  nie będzie i o ile ty lk o  chcą 
świętować — to mogą.

P ie rw szym  punktem  porządku  ob­
rad, k tó ry  uchwalono jednogłośnie  b y ­
ła sp raw a  przem ianow ania  ulicy D łu ­
g ie j  na ulicę Bolesława Limanów- 
bkiego.

S p raw ę zaciągnięcia od tow. po­
p ieran ia  budow y publicznych szkól 
powszechnych pożyczki 39 tysięcy z!., 
po trzebnej na dokończenie budowy 
szkoły u- M odrzejowle re ferow ał r a d ­
ny  K urbie l.

W  sp raw ie  tej zabierali głos ra d n e  
Rtaśko (P P S )  i ra d n y  Olincr (k lub 
żydow ski) , k tó rzy  w przem ówieniach 
swoich oświadczyli, że wszelkie za­
mierzenia m a g is t ra tu  w k ie ru n k u  bu­
dowy szkół będą zawsze popierać.

P o n :eważ do zaciągnięcia te j po­
życzki w y m ag an a  je s t  d w u k ro tn a  u- 
chwała, wobec tego d ru g ie  posiedzenie 
w tej sp raw ie  odbędzie się ju t ro  o 
godz. 7-ej wieczorem.

N astępną  sp ra w ą  było upoważnie­
nie m a g is t ra tu  do um orzenia zaleg­
łych podatków, op łat  m iejskich i od­
setek  za zwlokę.

Z uw agi więc n a  t ru d n e  w a runk i

Owa tragiczne wypadki przy pracy
w  Zagłębiu

YV czasie  p racy  w sortow ni n a  
kop. P a ry ż  w D ąbrow ie  w y d a rzy ł  się 
w ypadek ,  k tóry  zakończył się cież- 
k iem  poran ien iem  robotnicy 40-le tn iej 
J a n in y  T ryndow ej.

Nieszczęśliwa robo tn ica  doznała  
z łam an ia  kości p raw ego  p rz ed ra m ie ­
nia.

Przew ieziono  j ą  w s ta n ie  ciężkim 
do szpitala.

D ru g i  w y p ad ek  w y d a rzy ł  się ono- 
g d a j  n a  kop- D oro ta  w  K azim ierzu .

Na podszybiu, tj. w miejscu, gdzie

m ate r ja ln e  ra d a  upow ażniła  m a g is t ra t  
do u m arzan ia  p ła tn ikom  niek tórych  
należności podatkow ych z 1932-33 :. 
Ulgi te -s tosow ane będą tylko dla tych  
płatników', k tó rzy  zapłacili podatk i za 
1933-34 r.

Zkolei sp raw ę  urządzeń  sa n i ta r  
nyeh  p rz y  szkole powszechnej nr. 7 
(ul. Ży tn ia) ,  o k tó re j  już p isaliśmy, 
re ferow ał ra d n y  Barański- S p raw ę tę 
bez dyskusji jednogłośnie uchwalono.

S p raw ę  udzielenia związkowo in ­
walidów- wojennych i legji inwalidów 
w ojennych  wojsk polskich zezwolenia 
na budowę i eksp loatację  kiosków do 
sprzedaży  gaze t i w yrobów  ty to n io ­
wych referow ał radny  Szw aja . Kioski 
i budki, jak ie  zn a jd u ją  się obecnie na  
te ren ie  Sosnowca m uszą być w t e im i ­
nie półrocznym  zburzone i na ich miej 
see zostaną w ystaw ione  nowe o w y ­
glądzie es tetycznym . M iasto  w y d z ie r ­
żawia kioski na la t  10 za op łatą  rocz­
ną 60 zł.

Po  w ygaśnięciu  um ow y dzierżaw ­
nej, t j .  po 10 latach, kioski przechodzą 
n a  własność m iasta .

R ad n y  Olearczyk re ferow ał s p r a ­
wę zapisan ia  gm in y  m. Sosnowca n a  
członka powszechnej spółdzielni spo­
żywców w  Sosnowcu. W niosek ten u- 
cliwalono jednogłośnie.

Do komisji poborowej zostali wy- 
lUnni poseł Konieczko i ra d n y  A. 
S typa .

Do : a d y  szkolnej m ie jsk ie j  zostali 
w y b ra n i  rad n i:  K onieczna, Olearczyk, 
Nowocień i Biełnik, na  zastępców r a d ­
ny K u rb ie l  i r a d n y  Anger.

ROBOTNIK ZABITY K LATKĄ WYCIĄGOWĄ NA KOP. „DOROTA44.
zn a jd u je  się k la tk a  w y c ią g o w a ‘p ra c o ­
wał robotnik 25-letni E u g en ju sz  Kier/, 
kowski, zamieszkały na kołonji N iem  
ce.

R obotnik  za ję ty  p racą  n ie  zwrócił 
uw agi n a  opuszczającą się k la tkę  w y ­
ciągową, k tó ra  ude-ązyla go z całej s i ­

ły  w głowę, zab ija jąc  go n a  miejscu.
N a powierzchnię w ydobyto  zm asa­

krow ane zwłoki zmarłego robotnika.
W śród  robotn ików  te j  kopalni t r a ­

giczna śmierć Kleczkowskiego w y w o ­
ła ła  duże p rz y g n ęb ien ia

trzcinie rhem ika lja ,  skom unikował się 
z F r i tzem  i założył kuźnię fałszerslcą.

W  związku z osadzeniem w więzie­
niu F r i tz a  i J a n a  Niszczyka n a s tąp i­
ły dalsze aresztow ania . Los ich podzie­
lił ojciec Niszczyka, J a n ,  la t 39, oraz 
osoby, p o d e jr :n n e  o kolportow anie fał 
syfikatów : m a tk a  Niszczyka, klar,ja. 
lat 36, bracia Kozłowie, Roman, lat 2 )  
i Zygm unt,  lat 21, oraz P io tro w sk i  
Józe f ,  lat 21 (Sosnowiec, Daleka G).

Proces przeciwko fałszerzom p i e ­
niędzy rozpoczął się z początkiem hm. 
i t rw a ł  z przerw am i do d n ia -w czo ra j­
szego.

S kazan i  zostali; F r i t z  na  a la t  wtą 
zienia z pozbawieniem  p raw  n a  la t  5, 
J a n  Niszczyk (syn) na 4 la ta  więzie­
n ia  z pozbawieniom p ra w  na la ł  % 
bracia Kozłowie na :! lata w ięzienia 
/. pozbaweniem praw  na lał 3 orar, 
M ur ja Niszezyk i Jó ze f  P io tro w sk i  
na rok więzienia  z pozbawieniem  
p ra w  na 3 lata .  O sta tn im  dwutn w y ­
konom ie k a ry  sąd zawiesił na  cz tery  
lata. .Tan Niszezyk (ojciec) został u- 
n iew inuiony, wobec b raku  dosta tecz­
nych dowodów jego  winy.

P O W IE S IŁ  S I E  W .M IESZKA N IU  K U ­
ZYNA.

Do m ie sz k an ia  B o ren sz ta jn a  w Sosunw 
en p rzy  ul. D ek ie r ta  p rzyby ł 25-letni I- 
zracl Teneiibaum , zam ieszkały  w Sosnow­
cu p rzy  ul. P i łsudsk iego  42.

K orzys ta jąc  z nieobecności swego ku ­
zyna T eneubau in  popełn ił  sam obójstw o 
przez powieszenie się.

D ena t  pozostawi) ka r tkę ,  ż.e od biur a  
sobie życie dobrowolnie. P rz y cz y n y  s a ­
m obójs tw a naraz ić  nie ustalono.

K O M U N IŚ C I S O S N O W IE C C Y  SK A ZA ­
N I P R Z E Z  SĄD.

W przededn iu  zapowiedzianego przoa 
kom unis tów  obchodu św ię ta  „ trzech  L" 
w b. i-., po lic ja  p rz y tr z y m a ła  dwóch osoił 
ników, k tó rzy  n a  n n trac h  h u ty  „Milowi- 
ce‘‘ roz 'ep ia lt  odezwy w eliwili, k iedy r o ­
botnicy opuszczali h u tę  po skończonej 
dniówce. Odezwy n aw o ły w a ły  robotników 
do powszechnego s t ra jk u .

Z a t rz y m a n y m i okazali się dw aj sosno­
wieccy k raw cy. 24-letni H erszci Głodny 
(D ek ie rta  18) i 25-letni C hem ju  P ra w c r  
(O s trpgórska  14).

N a  w czora jszem  posiedzeniu sąd  o k rę ­
gow y w Sosnowcu skaza ł  ich n a  li m ie s ię ­
cy wiezienia.

— „Dziady '4 w Sosnowcu. S ta ra n io m  
sam orządu  uczniowskiego g im n a z ju m  
pańs tw ow ego im. S tasz ic a  w Sosnowcu 
zos tanie w ystaw ione  w dn iu  2 maja, b. r. 
o godz. 19.45 m is te r ju m  narodow e „ D z ia ­
dy". I tcż y se r ja  prof.  W ysp iańsk iego .  M u ­
zyka prof. Obuchowicza. U dział biorą u- 
ezeniec g im n a z ju m  im. P l a t e r  i uczniów:u 
g im n a z ju m  im. S taszica.  C eny  biletów od 
50 gr. do 2 zł. „Dziady" zos taną  powtói zo­
ne d n ia  3 m a ja  o godz. 19. «

— Przyrzeczen ie  now ych członków Ł e ■ 
g jo n u  M łodych w Czeladzi. W  ub. niedzia
lę w loka lu  w łasnym  odbyło się  p rz y rz e ­
czenie 1(1 nowych członków L e g jo u u  M ło­
dych w Czeladzi. P rzys ięgę  odebrał,  a n a ­
s tępn ie  okolicznościowe przem ów ien ie  wy 
głosił k o m e n d a n t  o k ręgu  L. M. „Zagłęb ie44 
p. J .  T o r  bus.

Jednocześn ie  omówione zos tały  spraw y 
o rg an iz ac y jn e  L. M.

— K radzież .  M ieczysławowi G ajew sk ie  
m u ,  (zamieszkałemu w Sosnowcu, skui- 
dziono rower, wartości 129 zł.

PRZY WŁOS0 W 
WY P ADANI U,
łupieżu, łysien iu  stosu  e s ię  m ydle  
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Z Zawiercia
(it) Bwdow® sakól powsaeeiwycfe w gnił 

mię Rokitno - Szlacheckie. Z inicjatyw y 
i  pod przevmdnietwein wójta gminy Ko- 
kitno - Szlacheckie, p. E. Chrząszcza od­
było sio w Łazach zebranie rodzieów naj­
bliższego okręgu szkolnego. P. Chrząszcz 
w dłuższym referacie przedstawił scehiu- 
nym stan szkolnictwa na terenie gncny 
Rokitno - Szlacheckie, zaznajam iając ze­
branych z dotychczasowym stanem robót 
przy budowie szkól na terenie gminy, a 
mianowicie: w Łazach, Rokitnie - Szla- 
oheekiem i Chruezeaobrodzic. Na budowę 
zaciągnięto ostatnio w funduszu pracy po 
życzką w sumie 40.000 zl., jednakże suina 
ta  okazała sic niewystarczająca, dokoń­
czenie budowy tych szkół pochłonie jesz­
cze sporo pieniędzy. Po długiej dyskusji, 
zebrani postanowili opodatkować się po 
Ji zl. z każdej rodziny. Pozatem zarząd 
gminy rozpoczął starania o subwencją 
lub pożyczką z funduszu pracy i towarzy­
stwa popierania budowy szkol powszech­
nych. Dalsze roboty rozpoczną sir; po o- 
trzymaniu funduszów. «

(z) Program  obchodu 3 niaja. Tak jak 
w latach ubiegłych, tak  i w roku bieżą- 
cym — zorganizowaniem obchodu 3 maja. 
i zbiórki na -,Dar Narodowy'* zajęła sto 
polska macierz szkolna. Uroczystość odbe 
dzie sie według następującego program u: 
,w dniu 3 m aja o godz. 7 rano hejnał z 
wieży kościelnej, godz. 9 — nabożeństwo 
dla młodzieży szkolnej: godz. 10 — uroczy 
stc nabożeństwo w kościele parafialnym , 
na które organizacje i stowarzyszenia j*vo 
szone są o przybycie ze sztandaram i 
godz. 11.30 — poranki dla młodzieży, u m  
dzają szkoły we własnym zakresie; godz. 
14  — gry i zabawy sportowe na boisku 
TAZ.; godz 15 — zawody strzeleckie o od­
znaką strzelecką na  strzelnicy przy -ił. 
Pomorskiej; godz. 2(1 uroczyste pvzcd-ba­
wienie zespołu artystów dramatycznych 
Krakowa.

W dniu 4 m aja o godz. 8 wieczorem od 
indzie sie; w sali demu ludowego zabawa 
taneczna, w dniu 11 m aja — zabawa w io­
senna w salonach resursy TAA. W, ciągu 
dnia odbywać sie bodzie zbiórka uliczna 
»» „Dar Narodowy*'.

„Najlepiej ukryjesz swe pieniądze 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZ­
CZĘDNOŚCI w Zawierciu, której 
obowiązkiem służbowym jest prze­
strzeganie tajemnicy wkładów".

Członek sosnowieckiej Makabi
skazany na 3 miesiące więzienia za oszczerstwo

- SĘDZIA PIŁKARSKI NIE BRAŁ ŁAPÓWEK.
Jak  już zapowiadaliśmy, w dniu wczo­

rajszym w sądzie grodzkim w Dąbrowie 
ogłoszony -został wyrok w procesie, który 
interesował sfery sportowe całego Zagłę­
bia.

Sędzia piłkarski p. Śliwa wytpeayl »P?a 
we o zniesławienie przeciwko niejakiemu 
Hermanowi z sosnowieckiej Msrkkabi.

Herm an na wałnem zebraniu podokve- 
gu Zagłębia, zarzucił p. Śliwie, że orał 
pieniądze i podarki za stronnicze prow a­
dzenie zawodów.

Sąd po dwóch rozprawach skazał Akra 
ma Berm ana za oezezersiwo na 8 miesią­
ce wlezienia- ICO zł- tytułem  powództwa i 
ż(# ał. kosztów sądowych. W ranie niewy­
płacalności z zamianą nu dwa tygodnie 
aresztu.

Wyrok ten wywołał w Zagłębiu duże 
wrażenie i jest wśród sportowców o-bezer-

»ie komentowany.
Rozprawę prowadził sędzia Bartoszew­

ski.
Ze strony Śliwy występował obr. sądo­

wy p. W. Piątkowski.
W procesie występowali ze strony »- 

skarżonego przedstawiciele i członkowie 
małych żydowskich klubów z Sosnowca, 
których zeznania dokładnie zobrazowały 
skandaliczne stosunki, panujące w tych 
klubach.

Jak  się obecnie dowiadujemy, sęd/.la 
piłkarski p. Hyeki występuje na drogę 
sądową przeciwko niejakim  Binsztokow: i 
Gutmanowi, którzy w czasie procesu ze­
znali, że p. Hyeki brał pieniądze za fał­
szowanie wynikówr spotkali.

Ten proces niewątpliwie zakończy głoś 
ną  swego czasu sprawę sędziów p iłkar­

skich.

Jz) 16 życia włókniarzy Pod prze­
wodnictwom p. Kowalskiego odbyło się 
walne doroczne zebranie członków zwtoz- 
ku zawodowego włókniarzy ZZZ. Na ze­
braniu tern, po wysłuchaniu sprawozda ó 
i udzieleniu ustępującemu zarządowi ab­
solutorium, dokonano wyboru nowego z>>- 
rządu, w skład którego weszli pp.: J. 6 f- 
tel, .j. Kowalczyk, L. Mnsiitlek, P. Kaliń­
ski, K. Skowron, W. Zagrodzi ński, J. 
Szerszeń, J. Siimla, K. Majda i S. Klej-, 
man. Po omówieniu jeszcze wielu innych 
spraw organizacyjnych, wygłoszone zosia. 
ły dwa referaty, a mianowicie: re fera t o 
obecnej sytuacji gospodarczej państwa 
wygłosił p. J. Kowalczyk, referent orga­
nizacyjno - zawodowy — p. J . Gete). pod­
kreślając, że tylko w silnej organizae.fi 
zawodowo - społecznej, niezależnej od 
wpływów żadnej partji politycznej, ki a - i  
pracująca dojdzie do zwycięstwa.

Panna z felerem
Bo euata Zawistowskiego przyszedł 

pan Onufry Szydełko i rzekł:
— Panie swacie! Mam syna, etraszwe. 

go łolraza. Chciałbym go ożenić, to się 
może Bst-atknjc.

— Bobra jest. O czy to wielki aw»vi- 
tnrnflr, fen pański synałek?

— Parnie! Nie pytaj pan lepiej. Leń, 
©pój, sawsdjaka. tylko czekać, a kraść 
zaćinle.

Swat uśmiechnął się pobłażliwie.
— Nie nie szkodzi, panie Szydełko. 

Znajdzie się dla niego żona. Teraz kofoie 
ty  jak tylko parę spodni n» wystawie wi 
daą ,to odrazu mdleją z miłości. A ile ou 
sobie latek liczy?

— Osiemnaście.
--  Taki młody! To może poczekać, aż 

nabierze rozumu ?
— Jak  nabierze rozumu, to się przecie 

nie ożeni, panie swacie.
Swat przyznał rację panu Onufremu i 

pokazał mu fotografię jednej z k jowly da 
tek do stawu małżeńskiego.

— To coś dla pana. Prawda, że ładna? 
Paluszki lizać.

  i  fani. Nie zalewaj pan, panie swa­
cie. Przecie jedne® okiem patrzy na $ * *  
ja, a drugiem na Pogoń. Także sarno zę­
ba, jednego z przodu nie ma. Ale co tom! 
Ula mego syna i ta  dobra.

— Ifoiakieia tego interes zrobiony.
— Trsaby jednak młodych ze sobą za­

poznać — rzekł pan Szydełko.
— Cm to to nie — odparł swat. Nie i:«_ 

kie tera  czasy Dawniej to się młodzi naj­
pierw poznawali, później zaślubiali, «• do­
piero potem brat! się do rzeczy. A tera* 
to odraza biorą się za to trzecie.

— A co to panu szkodzi?
— Jak to  eo? Przecie jestem swat, ezło 

wiek solidny, nie mogę pozwolić na taką 
rozpustę.

— To tak! — podniósł się z krzesła 
pan Szydełko. —- Teraz to już rozumiem. 
W idać ta  pańska panienka jakiś feler
ma.

bek!
Boże broń! Dziewczyna j»k sto'a-

Znainy się na tyeh gołąbkach! Bo­
isz się pan, żeby się mój chłopak przed 
ślubem nie przekonał! Tak to swat por/.u! 
ny robi? Łobuz pan jesteś! Krętacz!

Za te ©ferażliwe wyrażenia stanął pań 
Szydełko przed sądem.

— Panie sędzio! — mówił — przecie 
każdy jeden sprawdza tow ar przed kup­
nem, czy przypadkiem nieuszkodzony. 
Mam rację, czy nie mam? Kota w worku 
się nic kupnie!

Sąd skazał pana O nufrego-na ł» sf. 
grzywny.
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— Poznaliście go, bo przecież zn a­
liście g*o daw nie j,  jes tem  tego pew ny.

— Ale proszę p a n a  sędziego...
— Nie p rzeryw a jc ie  mi, a s łucha j­

cie. A resztow ano was tej nocy za k r a ­
dzież ub rań  z m agazynów .

— P a n ie  sędzio, n iew inny jestem , 
jak  now onarodzone dziecko.

— W  tej  chwili jeszeżę n ie m anty 
przeciw w am  żadnych do wodo w Mie­
czowych.

— W idzi p a n  sędzia-
— Ale będziem y je  mieli n iedługo 

i  łatwością. Powiedzcie mi, eo to za 
człowiek zn a jd u je  się w Mordze, a  j a  
być może umorzę w aszą sp raw ę i każe 
was uwolnić.

 mi się, że poznałem  tego
człowieka, ale po trzebow ałbym  go  w i­
dzieć zbliska, aby się przekonać, czym 
się nie omylił.

rl o z łatwością m ożna będzie 
uczynić — odpowiedział Gibray.

Napisał kilka wyrazów na k aw a ł­
ku p ap ie ru  włożył go do ko p er ty  i 
zaadresował.

Potem  zadzwonił.

W eszli żołnierze.
—  W e źc ie . ten  lis t  — rzekł P aw e ł 

de Gibray. —  O ddajc ie  to dozorcy 
M orgi,  dokąd  odprow adzic ie  ty eh  oto 
a resztan tów . K ied y  już nie będą tam  
potrzebni, p rzy jdz iec ie  z nimi t u  na- 
powrót.

W  Mordze dozorca w sk u tek  l is tu  
de G ib ray a  zaprow adził  G a loubeta  i 
Górnu- do sali, gdzie odbyw ała się 
sekcje  nad  trupam i.

S y łw an  kręcił się około  ̂ zwłok, 
p rzy g ląd a ł  się ta tuow an iu ,  k tó re  sam  
zrobił, ja k  ręczył, potem  p r z y p a t r y ­
wał się. lewej s tron ie  tw a rz y  i zawołał:

—  Nie, n ie  omyliłem się, jeden  z 
kolegów w  kaźn i ukąsił  go w gniew ie  
i odgryzł lewą część ucha. P a t r z ,  oto 
t a  blizna.

— W ięc nie m am y już eo więcej tu 
robić! —  podchwycił Galoubet. — 
Chodźmy!

P o d  konw ojem  dwóch żołnierzy 
wrócili do sądu.

Tdąe wzdłuż w ybrzeża, Galoubet 
wznowił ze swym? kolegą po cichu 
rozmiwę.

— Jeże li  w s tąp im y  do policji d la  
dosta rczan ia  wiadomości, to d ad zą  
n am  pensje?

—  N a tu ra ln ie .  Przecież niemożesz 
żyć powietrzem , ja k  się w yrzeczesz 
swego fachu! Będziesz dostaw ał is talą  
płacę i nagrody , j a k  przez ciebie zła­
p ią  jak ieg o  złodzieja luli zbiega.

-— No, jeśli m nie  wezmą za szpie­
ga, to już j a  się z ty m  rozpraw ię , jeżeli 
go spotkam .

—  A  z k im  to takim ?
—  Znasz tego fa łszyw ego opata , coś 

m y  go spotkali z .joinville le-Point. 
Pow iedział mi, że go biorę za kogo in ­
nego, że się m ylę i nie ciał mi trzech 
franków . Nie, ja  się wcale nie om yli­
łem, a jeśli nie zrobiłem w tedy  s k a n ­
dalu, to ty lko  dlatego, że się balem  
sam  dostać po skórze. A w ted y  by ło ­
by kiepsko. No, te raz  gdybym  go spot 
kał! Był pod dozorem polcy jnym , ale 
n iezaw odnie m usia ł  im uciec. B ardzo- 
bym naw et  c-heiał w stąp ić  do policji. 
Człek nie taki już młody, a to dałoby 
k aw ał .chleha n a  starość.

W eszli do gab ine tu  sędziego śled­
czego.

— I  cóż? — z a p y ta ł  sędzia.
■— To ten sam , k tórego  znałem. 

Siedział w Poisy  razem  ze m ną w r o ­
k u  1849. W y ta tu o w a łem  mu na ręce 
dw a pałasze  na  krzyż, w ian ek  la u ro ­
w y  i rok, w  k tó rym  się pozna jom i­
liśmy. — To m u nadało  szyku. D osta ł  
osiem la t  w ięz ien ia  z d ru g im  ko legą 
—  obaj -byli skom prom itow ani za u s i ­
łow ano zabójstwo.

—  J a k  się nazyw ał?

(ol) Szpital olkuski nie jghiosi winy za 
ćmierć położnic. W ostatnich dniach Ol­
kusz poruszony był trzema śmie-rtelnenu 
wypadkami zakażenia położnie w szpitalu, 
olkuskim, przyczem winy śmierci ekipa 
try wa no się w systemie leczenia, czy lwa- j 
ku należytej opieki lekarskiej.

Oczywiście tęgo rodzaju pogłoski szko­
dzić mogły dobrej opinii szpitala, krńry 
stawiany był za wzór okolicznym szpita­
lom.

Nasz sprawozdawca na zasadzie ści­
słych informaeyj donosi nam, że wszyu-n 
kie trzy położnice,które dziwnym zbiegiem 
okoliczności zostały przywiezione w odsi > |  
pach jednodniowych, były już zakażone i 
niebezpiecznie, prawie beznadziejnie cl:o 
re. Chore poddane były natychm iast ha- i 
daniu lekarskiemu i pomimo energicznych 
zabiegów, oraz zastrzyków, zm arły nie- ;■ 
hawąm.

Po tych przykrych wypadkach, dyrek­
cja szpitala postanowiła niezwłocznie za­
przestać przyjmowania dalszych położnych 
na 2 tygodnie, a sale położne gruntownie 
wydezyn fekowae.

Jeżeli chodzi o wint; śmierci omawia- 
ii yti t  3 położnic, to winę' to trzeba przy'- , 
pisać w pierwszym rzędzie samym ofia­
rom, k następnie akuszerkom. Chore te, 
pochodzące z terenu powiatu, zwróciły *r<ł i 
zbyt. późno o pomoc do szpitala.

(cl) Rozwiązanie orfciestry. Z polecenia 
dyrekcji papierni „Klucze" w nb. tygod­
niu została rozwiązana orkiestra straży 
pożarnej przy tej fabryce.

(ol) Poświęcenie sztandaru. W do. 5 
m aja odbędzie się poświecenie sztandaru 
szkolnego szkoły powsz. męskiej nr. 1 w 
Olkuszu.

— G ustaw  Pm* i er, a c h y t ry  był, eo . 
się zowie. N ig d y b y m  nic przypuszcza!, 
że na  niego p rzy jdz ie  tak t  koniec. NT, 
w idać spo tka ł od siebie ehytrzejszego.

—  J a k  się nazyw ał ten  jego wspól­
nik, o k tó rym  mówiliście?., ten, eo s ie ­
dział razem  z n im  o jed n ą  sprawę.

— M ichał Brem ont.
— Cóż to za Michał B rem ont?  — 

zw yczajny  złodzie j?
—  O nie. lo człowiek w ykszta łco ­

n y ;  m ówił kilku językam i, tak  samo, 
j a k  P erie r .  S k azan y  był na pięć lat. 
O baj należeli do jed n e j  bandy.

G ibray  nadstaw i! uszu.
—  Do jedne j  bandy? — powtórzy! 

— czy dopraw dy?
-— O! z pewnością, pan ie  sędzio!
— Skądże  o tern wiecie?
— Słyszałem, jak  o tern mówili, a 

prócz tego znalazłem jak iś  dokum ent,  
należący do M ichała  B rem ont,  gdzie 
w yp isane  bvlv  nazw iska członków 
bandy?

— Wielu ich było?
-— Pięciu , nie więcej.
—  P am iętac ie  ich nazw iska?
—  B ardzo  dobrze, chociaż nie scho­

wałem  tego p ap ie ru ,  bo mógłby m nie 
kom prom itow ać.

-— No, jak ie ,  powiedzcie!
— A  oto tak ie :  G ustaw  P e r ie r ,  M i­

chał B rem ont,  Y erdier,  p rzezw any  
„panem  opalem ", bo często preebierał 
się za księdza. C hauv in  i jeszcze- je 
den, k tó ry  był skazany  na  śmierć wi* 
oczni e.

ił. n.
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Kto kupi stary  fort ?
I*oil Londynem  ,nad brzegiem  T * m w .  

/.uajduje sit? najstarszy fort h istoryczny
jeszcze i  czasów p a n o w a n ia  królow ej Liz  
biety. T ilbu ry  F ort  posiada  doskonałe  za  
chow ane  m u ry  o n ad zw yczajn ej  grułtoś-  
ei Im. fi5 cm., row y, w ały , w iez ien ie  z k i  
m erą tortur, oraz... ducha. Duch to nie  by 
lcjnki, bo o p ó łn o cy  — jak  m ów ią  m iesz ­
kańcy  okoliczn i — zjaw ia  s ic  i spaceruje  
po k orytarzach  i zak a m ark ach  forteca* 
pych  cia ło  a stra ln e  królow ej E lżb ie ty .  J e  
d y n y m  m ieszk ań cem  fortu jes t  je g o  ad ­
m in istrator ,  E dw ard  F ow ler .  Cena w y ­
znaczona przez ad m in is tr a c je  dóbr K oro  
n y  a n g ie lsk ie j ,  do której  na leży  h istoeyea  
ny^zabytek ,  w yn osi funtów. N ależy
sit; spodziewać,, iż w  A m ery ce ,  dzis iaj je  
s/cze , znajdzie  s ic  im łjou er ,  am ator  Hi­
s to ryczn y ch  zabytków  z dziejpw E u ro p y ,  
k tóry  zechce kupić  fort T i lb u ry  za c e n 1} 
blisko m iljon a  z ło tych  — tak  p r z y n a j ­
m n iej  sądzi p. F o w ler ,  który d u m n y  je s t  
zw łaszcza z ducha, ja k ieg o  n ie  posiada  w 
tak  w y so k ie j  randze żaden z h is torycz ­
n ych  zaników an g ie lsk ich ,  w których  stra  
say jio północy..

Strajk g o s p o d y ń  w  Kaliforn}!
W  Los A n g e lo s  zastra jk ow alo  1(1 . W  

g osp od yń , w y p o w iad a jąc  w alkę sklepom  
rzeźnickim . S p raw a  oparła  sic o sekreta  
cza  ro ln ic tw a  W allace , do k tórego  zw ró­
c il i  sit; rzeźn icy  z prośba o in terw en cje ,  
dowodząc jednocześn ie ,  że p on iosą  w ie lką  
stra ty ,  g d y  kob ie ty  n ie  będą k ap o w a ć  
mięsa. Z o rgan izow ane  n a to m ia s t  kobiety  
tw ierdzą, iż zdołają  dla sw ej  idei p o z y ­
skać m il jo n y  kobiet i sko le i  sk ieru ją  swą  
akcje p rzeciw ko p iekarzom  i grosern ikom

Wiadomości padjowa
M IK R O F O N  O S T R Z E G A  A M A T O R Ó W  

„ C A R S K IC H  B R V I .A N T ()W “.
P o c zy n a ją c  od m aja .  W yd zia ł T rąns-  

m is y j  P o lsk iego  R a d ja  n ad a w a ć  będzie  
cy k l  n a zd w y cza j  c ie k a w y c h  tr a n s m is y j  
o bjętych  jed n ym , w sp ó ln y m  ty tu łem :  
„Na fa l i  b ezp ieczeń stw a  publicznego". 1F; 
dą to reportaże  obrazujące  poszczególne,  
n ajc iek aw sze  m om en ty  w ałk i z przesięp  
cznśęią. N ie  chodzi vy nich, jed n a k  o ujęc ie  
7. p p iik iu  w id zen ia  teo i^ tyczn eg o  czy orgą  
n iza ey jn e g o ,  a le  o podejśc ie  do teg o  z a s a d  
n ien ia  od. s tro n y  radjas luc liacza  i ob yw a  
tela ,  b iorąę jak o  pun k t w y jśc ia  ży c ie  i je  
go  codzienne zdarzenia.

T y tu ły  poszczeg ó ln ych  reportaży  obra  
żu ją  n aj lep ie j  Zagadii ienik, k tóre  w nich  
zostaną  poruszone, a m ia n ow ic ie :  e) w a l ­
ka w y stęp k u  z ła tw o w iern o śc ią  ludżką li) 
jak  oszukano m n ie  na  jarm a rk u  przy  
k u p n ie  konia; c) baczność em ig r a n c i .p a sz  
p ort n a  schodach; d) b r y la n ty  z carsk ie j  
k o ro n y  za jedne 2® groszy ,  e) znachor i 
skrzydełko  n ietoperza; f) jak  p rzegra łem  
w kilku  m in u t  ty g o d n io w y  zarobek i g) 
w y w ia d  p rzed sta w ic ie la  „sztuki n iedozw  
lonejN

T ra n sm is je  te, n ad an e  zostaną  z tere  
nów  p o szczeg ó ln ych  komisarjatów' p o l i ­
cji p a ń stw o w ej .

S P O R T  I R A D  JO.
N a  zap roszen ie  W y d z ia łu  T r a n sm is ­

ji y.j P o lsk ie g o  R a d ja  odby ła  s ię  w  dniu 18 
font. k o n feren cja  sp ortow a  ,na k tórej  obce  
ni b y l i  dyr. P W . i W F . płk. dyp l.  K i l i ń ­
sk i,  prezes K o m ite tu  O l im p ijsk ie g o  płk. 
dypl.  Glabisz, kpt. S z a n a jc a  red W oj-  
jficeh T roja n ow sk i,  red. P rzc g lg ą d u  Spor  
tow ego  i prezes Z wiązku D z ien n ik arzy  
S p o rto w ych ,  red. J erzy  G rabow ski,  oraz 
z r a m ie n a  P o lsk ieg o  R adja:  Szef  W y d z ia  
lii T r a n sm isy j  mjr. S te fa n  F e lsz ly ń sk i .  
k ierow n ik  W y d z ia u  W ia d o m o śc i  Rfiajo- 
w ych  p. B o h d a n  P a w ło w ic z  i r e feren t  
sportow y  P o lsk ieg o  R ad ja  J o ze f  W łodar-  
kivwicz. Z adaniem  k onferencj i  b y ło  roz­
p atrzen ie  szeregu  is to tn y ch  zagad n ień ,  a 
m iąn o w iee :  czy  i w ja k i  spopsób należało  
by la n sow ać  p rzez  radjo  pew ne w yty cz n e  
polityk i sportow ej, czy w y starcza jąca  
jest obecna form a p o d aw an ia  rep u tfazy  
pportowyeh i wreszcie ,  w ja k i  sposób mo  
g ly b y  d ecyd u jące  c zy n n ik i  sportow e

{irzyjśe z p om ocą  w y szk o len ia  radjorepor  
er ów sp ortow ych .

W  toku o ży w io n ej  d y s k u s j i  zebrani  
w y su n ę li  szereg  postu latów , k tóre  zosta ­
ną przekazane D y r e k c j i  P r o g r a m o w e j  P.  
K- do rozw ażenia .

N a  zakończenie, re feren t  sp ortow y Pol  
ikiego R a d ja  p. J ó z e f  W łod ark iew icz ,  
przedstawił zebra n ym  szereg  tra n sm isy j  
Łpurtowych, p ro jek to w a n y ch  w sezon ie  
w iosenno .  le tn im .

*

Łamigłówka

M A I U J X  P I E T B Ą S .

Wieczór majowy
Mr o k  schodz i  cicho i pow o l i
P o d  c i e m n y c h ,  nocnych  c h m u r e k  s t rażą
S k o ń c z o n o  pracą j u ż  na roli,
N a  pr z y z b a c h  zcicłju s t a r z y  <j warzą.

*  * #

Tl' dalek im  s tan  ic, pośró d  łąki ,  _ . 

W ś r ó d  UHj w o d n y c h  i w śró d  pleśn i  
Gdz ie  w dz i eń  r oz g ł ośn ie  Jiąęąą bąk i  —  

7.aby ś p i e w a j ą  chórem p ieśn i .
, * # * •

N a  ' f /n ieźdz i f  bocian, zak l eko ta ł ,
B u r e k  zaszczekał  kota plota,
W ia tr  l e k k o  Czuby d r z e w  kołysze..

‘ 7 ~Ł -iv '* ' * '# r t ’
.SŁpU.ik uk o ń c zy ł  ko h eer t  s łodki ,
’ S e n  'sk ra da  s t ą ' m i e d z y  o p ł o t k i '

1 s p o w i ł . z i e m i e  w nocną cisze...

Wrmmmś ,
napisała „Płacząca Brzózka” .

F ran u s  z ogromną radością wita 
-zawsze nowy numer „Dodatku dla 
dzieci'1. Wreszcie zapamiętał, że w 
środę kolporter przynosi jego ulubio­
ny  dodatek. Doskonale ten dzień p a ­
miętał. Daz był zapytany, czy wie, 
jakie-są dnie w tygodniu, wykrzyknął: 

„Wiem, wiem! — Poniedziałek, 
wtorek, dodatek, czwartek p iątek '4.,. 

Może i Wy tak  nazywacie środę ?...
 3 -

Łamigłówka
Ułożyła K azia  Grądkówna.

Z niżej podanych sylab ułożyć 21 
wyrazów, których początkowe litery 

I dadzą rozwiązanie.
SYLABY

Le — im — chów — ma — czy 
szyn — ol -—le — por — a — ka 
gro — mię — gja  ty  — wel ter zon 

i sław — ka — rn —. sa  — Tu — kaz 
I nans — sor — p a r t  — nia — ków — 
sia — rys — on —- ko — or — lew - — 
rjo — poi - -  ra t  — ga — kra  — i —

I ta  — nja  — dy — lam - -  ra  — lu 
kau  — ko w — ski — nea — jac - a 

i — se — ra  — a —-a  •
Z N AC!Z E N ł E W YRAZÓW

1) Znany historyk 2) Odbiorca to ­
w aru  3) Miasteczko znane w instorji 
4) Rzeka w A n r  Połudn. 5) Imię mę­
skie G) Lasek historyczny 7) W yspa  

| 8) Utwór poetycki 9) Miasto .10) Imię 
żeńskie zdrobniale 11) K w ia t  12 Góry 
13 Jezioijo w Am. Półn. 14) Kwiat
15) Żołnierz do specjalnych poruczcń
16) Miasto we Włosz-A-h 17) Nazwisko 
założycciela pierwszego kółka roltu-

j czego 18) Góra 19) Zwierz 20) Słynny 
wodospad 21) Osoba występująca w 
„Panu  Tadeuszu”.

Ułożyła „Sasanka”
Z podanych sylab ułożyć dziewico 

wyrazów, których początkowe wyrazy 
dadzą rozwiązanie.

S Y L A B Y .
Us — ku — to — Ten — pal — łon

— ze — lam — ja  kio — sile — a  — tie
— is — mer — chy — e — no — la — 
co — rv.

Z N A C Z E N IE  WYRAZÓW
1) Miasto 2) Zwierzę 3) Bóg grec­

ki- 4) Jezioro. 5) P o r t  w Ameryce 
Środkowej- 8) W iara. 7) P laneta. 8) 
Góry. 9) Góralski zbój.

Szarady
Ułożyła „Sasanka”.

Piękne, gwiaździste,- pierwsze trzecie. 
Chcielibyśmy przedłużyć w locie.- 
Pierwszych drugich lepiej do ręki,
Nie bierzcie; to-źródło iidrękb 
Skaleczyć mogą, choć do kroju ;
Są wszystkie,niech leżą. więc wspokoju

■ , i . i - - :-* * *

Pierwsze przysłówek, drugie pół niani
n i a n i

Całość to port w Polsce! znany.

Królewska nagroda
• • ■ • I I I  o  . - i  -• i  • '  . i  - :  - . i ; .

Za rozwiązanie obu łamigłówek . 1 
szarad Redaktor przeznaczą jako na- 

•grodę. przepiękną, książkę P. M. :Nitt- 
nianu, pt.óąM aly- Piłswdyz,yk".-,

Książka -, m : sercem. pisąiish.^kup-i51
w sobie to wszystko,, c,ze-m -gyj.e Ł q!' 
ska dzisiejsza. Fabu ła  jej — to histo- 
r j a  dwucłi ucznia ków. ich radość i 
smutki, ich zabawy- i psoty, sym patje  
i an typa t je  — to powieść dla młodzie­
ży o państwie naszem, malowana bar­
wami jasnemi z pogodną prostotą z 
jaką  podchodzą chłopcy 10— 14 letni 
do otaczających ich zjazwisk.

K siążka  ó objętości 449 stronic — 
zawiera kilkadzies f  i rysunków i 
plansz kolorowych oraz portretów. 

Słowem królewska nagroda !
 o------

Kto zdobył nagrodę?
Nagrodę za dobre rozwiązanie łami­
główki „H enryk  Sienkiewicz” i szara­
dy „H am ak” — otrzymała drogą loso­
wania S tasia  Nowicka (brak bliższego
adresu). Nagrodę odebrać można w 
Redakcji (T ea tra lna  1-a) w piątek o 
godz. 6 wieczorem.

Odpowiedzi ledak tora
Wiesław Juszczyk. Łamigłówkę za­

chowałem, będzie . drukowana w swo 
jej kolei.

„Płacząca brzózka”. Za pozdrowie­
nia I). dziękuję i przesyłam Ci rów­
nież. Łamigłówkkę chętnie zamieścił­
bym, gdyby kra tk i  f igury  zgadzały się 
z ilością l iter w wyrazach. Niestety, 

•panuje  tu wdzięczny chaos, tak, że ła ­
migłówka av tej postaci nie może b yój  
drukowana. Może poprawisz ją  z od­
robiną uwagi, obliczywszy dokładnie 
wszystkie elementy, składające się na 
całość łamigłówki.

»,Czarna Halinka” z Niwki. Bardzo 
się ucieszyłem z Twojego listu. Świet­
nie spędziłaś te dwa tygodnia w K ra ­
kowie, wywożąc tyle wrażeń z piękne­
go tego’ miasta. Sporo zasługi w tern

musi być i -kuzyna, który  potrafił- 
interesować Cię pamiątkam i .naszej 
przeszłości. Przesyłam Ci wiele pozdvu. 
wioń i czekam n-a odpowiedź. •

„Biały Orzeł”. Poprzedni Twój lis? 
z opisem gry  — odebrałem. J e s t  b. cie­
kawa. Za pozdrowienia dziękuję i 
przesyłam Ci również. Opowiadam* 
przyślij, chętnie je  przeczytam i je ­
żeli będzie odpowiednie — wydrukuję.

„K rysia  Leśniczanka”. Dawno już 
nie pisałaś do mnie. „Powódź” --i 
wszystkim się podobała, ale i to opo­
wiadanie musiało się skończyć, ehoó 
było takie interesujące- Zasyłam Ci 
pozdrowienia. .?

, Zosia z bloków1'. Łamigłówka jSąt 
dobra. — Skoro raz zdobyłaś się na 
odwagę — mam nadzieję, że starczy 
Ci jej i na przyszłość. Zasyłam fu 
wiele pozdrowień.

Kazimierz, Jasiński. P y ta jn ik  (1) 
s tawia się na końcu samodzielnego 
zdania, zawierającego zapytanie. D la ­
czego to robisz odwrotnie?.. W Polsce 
jest 90 pułków piechoty, 40 pułk iw 
ka .w a l e r j i .  licząc w- to pułki szwoleże­
rów, ułanów i strzelców konnych. 
0' ilości samolotów — nic Ci nie mogę 
powiedzieć. Samoloty cliallengowe 
są maszynami sportowemi i użytecz­
ność i cli: w wojnie jest  minimalną.; Na 
resztę py tań  odpowiem Ci _ w liście,. 
Za 'pozdrowienia — dziękuję.

, C z a r n y  O rze ł'* . .  .Niestety, muszę 
Ci sprawić przykrość i ostatnia zagad ­
ka nie będzie zamieszczona, gdyż urn 
oi-jerpuję się o. co Ci w niej chodzi.— 
Po ęę d/delić -na części, biedną.,Zosię i. 
Ta.deut-.za i co to wszystko ma za 
sens ?... Dodatku nie. mogę 'powiększyć, 
z rożnych względów. Co mafń zrobić z 
„Albumem Królów Polskich” — ' wo ­
bec nioumieszczenia Twojej zagadki!

Mała Trudką. Za podrowienia dzię 
kuję i proszę o łamigłówki, oczywiście 
dobrze opracowane, a chętnie je w y­
drukuję. Za serdeczny list jestem Ci 
wdzięczny, szkoda tylko, że tak rzad­
ko piszesz. Przesyłam  Ci dużo ser­
decznych pozd ro w i e ń .

0
GDY S IE  MA O JC A  — S Ę D Z IE G O  

B O K S E R S K IE G O .

om

— Raz, dwa, trzy, cztery... wst»i* 
, śpiootau?

€
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DROBNE
OGŁOSZENIA

Ixppesee Zagłębia’ 
msją łi&wsze 

fiśezstwcdjtj! skutek.

D*l<i OSTATNI DZIEŃ

K ina T e a tr

/»0 «M O yV /»*A C ‘*
POTRZEBNY modelarz, 
goń. ul. Szopena 6.

cos-now ioe,

K U P N O
f S P P I E D A Z

„Szwajcarskie G o rz k ie  
Zioła" (z m arką  fvo. 
i u t) s ą ' stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka, 
m ieni żółciowych. 

„iaŁwniearskio Gorzkie Zioła" 
ea uztu ralnym  łagodnym  środ­
kiem prayeiysstezającysn, u ła tw ia­
jący m. luukcje organów traw ienia 
I działającym  przeciwko otyłości.

E C Z N I C  A
cftoF. weneryejnyeh i #Mir. „Pamoe"' 

Sosmowiet, SI#Rkl*wle*a 17 *
Czjbbs: 10- i  i 4- 7 pp„W święta: 5! - i  

Wizyt* 8 złotych.

Perlą uzdrowisk śląskich 
Jastrzębie - Zdrój

radokktyw ne kąpiele solankowe - jodobrom ów e — solankowe - borowinowe 
— solankowo - kwasowęglo-we — elek tro  i h y d ro te rap ia  — inhalacje —

L ^C ZY  SK U TEC ZN IE: reum atyzm , ischias, artretyz.ru, choroby kobiece,
skrofulozę. choroby serca m iernego stopnia i t, d. 

NiezwvkleV obniżone kuracje; Ryczałtowe w okresie od 2 m a ja  do 30 listopada. 
• ; wynosi 3-tyg. kuracjo  ryczałtow a w raz z taksą fehm aty:

R |e czjia. poradą i opieką lekarską, wszelkiemi zabiegam i
“  leczniczeini i kąp ielam i, zabr^ynowansemi przez lekarza 

i zdrojowego, oddzielnym pirkojem w pensjonacie lub ho.
. te in  według w łasnego w yboru, ze światłem , obsługą, bie-

! | f ,  lizną i pościelą, • efraś całodziennem  utrzym aniem .
■’ 4-ty godni owa k u ra c ja  ryczałtow a — 240.0ę 

W  SEZO N IE GŁÓWNYM OD I6.VI. DO 15.V III. — 8-tygodni.twa. knraeóa. 
ryczałtow a 284.00 »1. — 4-tygodniowa ku rac ja  ryczałtow a — 207.00 zł. — 
ŻADNYCH O PŁA T DODATKOW YCH. — Dworzec, poczta i telefon na 

m iejscu. - P rospek ty  na żądanied 
W szelkich in fo rm aey j udziela D yrekcja  Z akładu K ąp ie low ej«>.

D Z I S !  D Z 5 'S 5
(zieje Cezarów i b is io rj»  Rzym skiego Im perjnm  odżyły w pier 

w ssei vnm>nmentalnej komedii p. 1.

N adprogram : Tygodnik! Param ount), i P a ta .

Kronika Reżyser ja : R yszarda Oswalda.
W  rolach głów nych: C h a rlo ttb e  Amder. John  Ło«Ur i .lark  B&irty

X Niemcy pokonali B elg ię  1:1. Z ra c ji 
o tw arcia  w B rukseli w ystaw y światowej 
odbył się, w niedzielę mecz piłki nożnej 
między drużynam i Niemiec i Belgji.

Zwycięstwo odnieśli N iemcy, w ygryw a 
jąc 6:1 (2:1).

X Jędrzejow ska na m istrzostw ach 
B elgji. Z okazji w ystaw y św iatow ej w 
B rukseli odbędzie się w dniach 4 — 10 
czerwca hr. m iędzynarodow y tu rn ie j teni 
sowy, w którym  wezmą udział liczni z a ­
graniczni gracze. Z kolei będą s ta r to w a ­
ły: W łoszka V alerie, Szwajcarka P ay  ot,

KINO Rzymskie skandale
W  - ro li głów nej: U lubieniec publiczności -.

E C A  N T O R
Im ponujący  przepych w ystaw y i Setk i najpiękniejszych k o b ie t!

DZIŚ!
Św iatowej sław y śpiąc.»k JO Z E F SZM IDT w potężnym  dram a- 

: d e  życiowym ■ pód ty tu łe m : •

Pieśń 
zdobywa świat

H U M O R ►►►
P R A K T Y C Z N A  1 N O W A C JA .

©
/ \

' W

S tr a c h  n a  w ró b le  u aab k ig liw eg o  go  ąp o d a ta s :: w f irn ie  i w  lecie-

N IE  M ARTW  SIĘ-

PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

TA B ELA  POBOKRĘGU CZĘSTO­
CHOW SKIEGO.

Po ostatn ich  rozgryw kach tab e la  mi-
ł: trzos Iw podokręgu ezęstoehowskiego u- 
konsty tnow ała się- następująco:
KJnb gieF pkt. st. br
S kra 7 y 15. t
B rygada 7 9 16:10
V ictoria a 9 30:28
Częstoehówka. 8 y 17:11
T uryści 7 7 .19:18
W a rta  (Zawiercie) 7 6 13:22

SU R W E  U K A R A N IE  BRUTALNEGO 
PIŁK A R ZA .

Sąd okręgow y w K atow icach rozpafry  
wał ciekawą spraw ę znam ienną dla sto­
sunków, jak ie  ostatn io  zapanow ały ns, 
n iektórych boiskach p iłkarsk ich . N a la ­
wie oskarżonych zasiadł 22-łetni S tupn ia i 
R udolf oskarż, o to, że w czasie moczu p il­
l a r s  kiego pomiędzy klubem  sportowym  
P anew nik i a klubom Orzeł z W clnówca 
dal ciężki u raz  cielesny graczowi O rła Pę 
kali Józefowi z Nowej Wsi.

J a k  stw ierdzili św iadkowie S tup ień  v y  
1'óżniał się na  boisku b ru ta ln ą  g rą  i n ie 
gportowem zachowaniem się.

K opnięcie nie było przypadkowe, lecz 
m iało  n a  celu unieszkodliw ienie gracza 
k lubu  Orzeł. P ęk a ła  po w ypadku p rzele­
żał 6 tygodni w szp ita lu  św. Józefa  w7 M i 
kół o wie.

Sąd po przeprow adzonej rozpraw ie ska 
zał niesportow ego gracza S top ien ia  aa  0 
.miesięcy więzienia. W yrok będzie niew ąt­
pliw ie ostrzeżeniem  dla -wielu- -.brutalnym
graczy. M> . • ■ , .  . •

W ¥ * & !  ■ MOTO.CY KUDW E  >V SO­
SNOWCU.

J a k  już zapow iadaliśm y, w nadchodzą 
«ą niedzielę d n ia , 3 bpt. STS. „U n ja  * u- 
i-ządza- za- zezw oleniem ,3?., Z -  M. .pą.w.łas- 
*ym  terze  wyścigowym V I ogólnopolskie 
zawody motocyklowe.

W yścigi powyższe wsibudzily duże aa in  
teresow anie wśród zwolenników spoi tu  
motocyklowego, gdyż będzie to  rzadka o- 
k az ja  podziw iania braw urow ej jazdy t a ­
kich asów toru, ja k  L anger, łjaron, K ry ­
sia , Ziółkowski. W eyl, B athełt, Breslau-iv.

Dla uniknięcia natłoku  przy kasach 
przedsprzedaż biletów  na wyścigi odby­
wać się będzie ju ż  od czw artku na stadjo- 
»ie.

dnnka Sperling — K rahw inkeł, angielki? 
L yle  i B eam an, n iem ka Ausscm, am ery ­
kanki R yan  i Jacobs oraz wasza rm stray  
ni Jędrzejow ska.

X Proces o n arc ia rsk ą  skocznię. M agi­
s tra t  W ilna  wytoczył spraw ę k a rn ą  wiłeń 
skiem u związkowi narc iarsk iem u za wy 
budow anie skoczni na rc ia rsk ie j n a  Anto 
kołu bez zatw ierdzenia planów przez m i* 
sto. Rozpraw a, k tó ra  w yw ołała w; W ilnie 
olbrzym ie i zrozum iałe zainteresow anie, 
wyznaczona została na dzień 24 m aja  rb.

N iezrozum iale jest dlaczego m a g is tra t 
dopiero teraz  przypom niał sobie o wybC! 
dow aniu skoczni, o k tó re j w swoim cza 
się bardzo dużo pisano.

X Niemcy zdobyli p n h ar narodów -y 
Nicei. W wielkich konkursach  h ipp icz­
nych  w Nicei o p u h ar narodów zw ycie. 
stwo odnieśli kaw alerzyśei niemieccy, m a 
jąc  zaliczonych ty lko 5.5Ó błędów. D rugie 
m iejsce za ję ła  I r la n d ja  02 błędów), liż e ­
cie — P o rtu g a lia  (17 błędów).

—■ Czego płaczesz, M ani u.
— Rodzice nie pozw alają  mi .wyjść za 

S te fk a !
— Nie m artw  się. Ładny chłopak, znaj 

dizie sobie inną.

PAPA SIĘ CIESZY.
Leonidas P a rn as iń sk i odwiedza Znzun 

nę, w ybrankę swego serca.
Młodzi g ru ch a ją  sofcie w kąciku salo­

nu.
— Wiesz, pow iada Zuzia, p ap a  ogrom , 

wie ucieszył się, jak  m u powiedziałam , ze 
jesteś poetą .

— T ak i Czy rzeczyw iście!—- woła -.lirą 
dow any młodzieniec.

— N apraw dę. Bo - widzisz, poprzedni 
p re tenden t do m ojej ręki, którego p a ] « 
.wyrzucił aę schodów na zbitą tw arz — 
był bokserem.

SZTUCZNE ZĘBY,
— Zrobiłem  R atajsk iem u sztuczne- ac­

hy, a te raz  żałuję.
— Dlaczego,
— i Bo kiedy mówię pin p zapłacie^ 

zgrzy ta  n a ' m nie m cm i' w łasne® ! gąbaifi.U

OJCIEC I SYN.JA-,- ,Vj II # . : j Vi U
-: — iWie: ojciec, i.teraz .tftkjó, s^sy,*, że 

Tuję, żem się .urodzi}., ...
G dybyś wiedział, ja k  ja  żałuję!

i!’r  liHiANIOA.!t.| • vj * f pTV '
— J a k a  je s t różnica między miernym 

filmem, a fil an tro p  ją !
, N a B iw 8sśą(.fiłiai« dużo się widzi* 

ale nie ..nie, słychać, ,0. f ilan tro p ii dużo fi.« 
słyszy i za to nic nie widać.

B ia ła  pustyn ia , białe okowy lodów, białe noce polarne, b ia ła  go­
rączka Oczekiwań i niepokojów o los załogi.

F ilm  - dokum ent heroicznego bohatera nauki prof. Otto Szm idta

UW AGA: F ilm  ten niem a nic wspólnego z żadnemi film am i o po­
dobnym tytu le.

SPRZEDA M: Folw srezck dziesięuiom -r' 
gowy, w illa dziesięć pokoi, budynki go- 
t-pbdarczej miejscowość klim atyczno 
piełowa przy Krakowie. Zgłoszenia: K ra­
ków. Lubicz 40 „Lecznica*1. _
D W A  ra d  ja  sieciowe ezter ólampow e no­
woczesne 130—11)0 zł. P iłsudskiego 16 w
podwórzu.  _____^______ . ____
FA R A  koni ciężarowych do sprzeda ma. 
W iadomość D źwignia, ul. Swobodna 3.
7*1 ANIN A ■■ŚOMMERFBŁD" fabryka: 
fcezkbiikurencyjn y  — krajow y, w prost J 

• fab ry k i dostarcza skład fabryczny k # :»  
i wice-, Kościuszki 16.

Bódaktor odp. liu®jan Horst:..iW ydaw ea H«fem« D ra k , „ E y p re s  Zagłębia** S osnow ice , T e a t r a ln a  1. l e i .  4 - 9 4 1.


